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0  podniesienie polskiego eksportu
K ra k ó w . 25 września

B e z  p rz esą d y  m ożn a  pow iedzieć,, że  probh-m  
b il a n t  U h a n d lo w e g o  jest w  o b ecn e j ch w ili .naj­
w ażn ie js za  npszą k w ęs tją  gosp od a rczy . Go im c- 
Sigc p r z jw p ż im y  z  za g ra n icy  zn aczn ie  » ie c c ]  
tow arów , niż ich  w y w o z im y  i co m ies iąc tez 
tra c im y  a a  rzecz za g ra n ic y  d o  100 m d j, zł- lub 
też z a d łu źa m j się n a  taką kw otę , co w y c h o d ź ' 
n a  jed n o . Jak  ju ż  w ie lok rotn ie  s tw ie rd z iliśm y , 
tan, p r ie z  s ię  fa k t  zw ięk ozen ig  p rz y w o zu  z a ­
g ra n ic zn e g o  d o  P o lsk i, ja k  rów n ież s tagn ac ja  
n ą a ttg o  eksportu  jest w  ob ecn e j sy tu ac ji dość 
arom m ńałft. Jest on a  m ia n o w ic ie  popro*tu  nu- 
• t fp tW e in  o ż yw ien ia  tem p a  ż y c ia  gosp od a rcze ­
g o  Polsk* c z y li p op raw y  k on ju n k m ry . W spóJ- 
gm'.t żn ość  ty ch  z ja w is k  s tw ierd zon ą  zostu ła do 
iw t ftd c ia ln ie  lak  często, iż n ie  m o że  ona u legnę 
w f th w o ic i .  P r o b le m  nie le ż y  w ięc  b y n a jm n ie j 
w  t «m  Że n asz im p o rt się m e zm n ie js za  an i 
ts i ,  U  n i w  eksport się n ie  podn os i, lecz w 
c zem ś  zu p e łn ie  innern , m ia n o w ic ie  w  len i, zę 
n ie  ro zp o rzą d za m y  odpow iedn iem i środkam i, 

k tó re b y  u m o ż liw iły  n am  k o n tyn u o w a n i"  tego 
stanu  ize c zy , to zn a czy  n ie  o t r z y m u je m y  utipo 
w ięc jn ieh  k red y tó w  zag ran iczn ych . ś c iś le j m c  

w łgc k red y ty  tak ie  z y sk u jem y , a le  w  fo rm ie  
n ie k o rzy s tn e j «  m ia n o w ic ie  ja lsp  k ró tk o te rm i­
n o w y  k re d y ty  tow arow e- G d y b y ś m y , pod ob n ie  
ja u  N iem cy , ro zp orząd za li d łn g o te rn d n o w e m 1 
k re d j tam i p ro b lem  b ilan su  h a n d lo w eg o  me 

Is tn ia łb y  a  w  k a żd ym  ra z ie  ni£ d a w a łb y  ty le  
p jw o d ó w  J o  n iep ok o ju . B ęd ź  co b ąd ź  m u sh n y  

się jed n a k  z b rak iem  ta k :cb  k red y tów  pogodzić  
i szukać in n ego  w y jś c ia  z  sytu ac ji, k tó ra  w p r  
m d a tf ch w ilow o  n ie  je s t  n iebezp ieczn ą  jedn a it 
ła tw o  przeobrazić aię ranże w  razie  d f t lm u o  

trw a n ia  w  groźn ą .
Według dottie«eń piosowyih przygotowuje 

rcąd na początek przyszłego miesiąca jakąś po­
ważną akcję, któraby ożywiła nasz eksport. 
Brak nam podstaw do domysłów, jakiego «»- 
dzLiii mc być ta okcja w każdym jednak ra­
zie ni* można oddawać duzi’. by tak tru­
dny probkm można była w drodze jakiegoś 
cudownego czynu ro z w ia ć . MożUwe. ;ie rząd 
zamierza przystąpić do utworzenia banku eks­
portowego, «o do którego toczy s>e w prasie fa­
chowej dysk w, ja od pewnego czasu- Kreacja 
takiego banku, wyposażonego w odpowiedni ka 
pitał i piaciijacego meipdami kunieckiętni bez 
jakiejkolwiek biurokracji ani też partyjnej czy  

t«ź Innej stronniczości, niewątpliwie w y  >zlab\ 
naszemu et-gnoi tow* na dobre. Wiadomo bo­
wiem, że jedną z główniejszych trudności prze 
szkadźających na*zcmu eksporty w zdoby­
ciu rynków zagranicznych jest z jednej sunny 
niemożność udzielan a kredytów na takich wu 
runi ich, jak go żadają tamtejsi odbiorcy, a z 
drugiej strony nieznajomość rynków zagraipcz 
nyęb i niępęwjjo4ć co do solidność", odbiorcy. 
Otworzenie zatem banku, który udzielałby krr- 
dytu eksportowego i  któryby przytem podjął 
się gwarancji aa "wpływ należności za sprzeda­
ne zagranicę towary, udosfępn-loby naszemu 
ek sp o rto w i ryn k i dotychczas mu obce.

Założenie tak iego  banku nte m oże  jednak, 
zdani Ab naizam, rozwiązać zagadnień'*' 0 kt -̂

p o lity k a  w y c h o w a w c za  w stosunku do  tych  s le r  
gosp od a rczych , od  k tórych  n m żn ab y  o c zek iw a ć  

w zm ó ż en ia  n aszego  eksportu . P t  zedew & zyst- 
Idem  idzie  tu o  p rzem ysł polsk i, K tóry p rz y zw y  
cza ił się korzystać  z op iek i r z ą d o w e j i p oszed ł 
d ro gą  n a jm n ie js ze g o  oporu , g d y ż  za d aw a łn n d  
się ek sp loa tow an iem  ty lko  ty ch  m oż liw o śc i, któ 
re  zn a jd u je  n a  ryn k u  k ra jo w y m , a n a tom iast 
ek sp o rt z a g ia n jc z n y  uważa za  rze cz  m n ie j w a z

łe c z n ę j 1 p r z y w ró c e n ie  m u  te g o  stanow isk* 
ja k o  zaw od u  p tóytępancgo skanow anego, j a ­
k im  c ie szy  siię on  za g ra n icą  w szęd z ie  z  w y -  

ją tw e m  R o a jj, T ru d n o  p rzy ty c i spodw ow ać
a b y  w  o b ecn e j a tm o s fe rz e  rzek o m e j m o ra ln e j 
n iższości, w  ja k ie j  ż y je  w  P osce  kup iec, c zu ją c  
suę za w sze  n e ju la b ie u s zy m  o b je ^ h m  o ls p r o -  

p r y a r j i  p od a tk o w e j i k o z łem  u fia rn ym , pok u ­
tu ją c y m  sta le za  w szystk ie  n ied om agan ia  g o ­
spodarcze, tru d n o  —  p o w ta rz a m y  —  sp od z ie ­
w a ć  się, b y  tak i ku p iec  zd o b y ł sio n a  Foznuwh 
i en erg ję , po ta zebn ą  d o  tago, b y  zd ob yw ać  k ra ­
je  za g ra n ic zn e  d la  p o lsk iego  tow aru . CUeąo <Ja4

ną i ty lk o  dodatkow ą. Dzięk i w zg lęd o m  rząd u  j m u  ten  rozm ach  i tą p rzed s ią b io ic -o id  tr zeb a
w y b o r c z y  t<> w p ra w d z ie  p rz em y s ło w i naszem u  
do n ie zgo rs ze j e g zys ten c ji, jed n ak  w  tak tyce ję  
g o  ob ja w ia  się b ra k  zrozu m ien ia  d la  jego  z a ­
dań  p u b lic zn ych , o gó ln o  -gosp od a rczych . W  za 
m ian  opiekę, ja k ą  ro zta cza  rząd  nad  p rz e ­
m ys łem  ł W ł a m n  za u życzan ą  m u  och ron ę  
cę ln ą  m a państw o p ra w o  w y m a ga ć , a b y  w y k a ­
za ł on w ięce j z ro zu m ien ia  d la  kon ieczność i pan  
s lw ow yeh  i p r z e ją ł  się d u ch em  ek sp an zji g o ­
sp od a rcze j, k tó ry  jed yn ie  p o zw o ii nam  d o tr z y ­
m ać k ro k u  r o z w o jo w i inn ych  państw .

D ru g im  czyn n ik iem  d e cy d u ją c y m  w k w est]'1 

ęksportu  jest ł ia u je l  i m ożn a  nawet śyniąło f °

w  koń cu  ze rw a ć  z  u p rzed zen iem  o  n iis zoeet 
stanu kupiecidegp  i  trzeb a  p jz y w ró c ić  azącunei- 
d o  te g o  za w od u  za ró w n o  u  w ła d z  ja k  i  In n ych  
s fe r  społeczeństw a.

T o  je s t  w arun ek  w stęp n y , k tó ry  n a le ż y  
w ^ jąść  sob ie  d c  ęę-ca . m yś lą c  o  p od n ies ien iu  
eksportu  polsk iego- T r z e b a  je d n a k  p on a d to  u la  
tvyić k u p e c tw u  tak że  i  tech n iczn ie  p ro p a g o w a ­
n ie  n a z ę g °  ©ksportu. T r z ę b a  w ięr prjsedews^ysf 
k icm  u m o ż liw ić  kuptectw u w y ja z d y  zag ran icę  
i to  n ie  ty lk o  *am em u  w ta sc ic e lo w i lecj; ta k ż f 
a g en to w i i w o jażeroW i, k tó r jr ob ecn ie  p le  m a  

m ożn ośc i w yd os ta ć  się p o za  nasz m u r p a szp o r
w ied zieć , że ek sp o rt jest ra cze j d om en a  kupca \ tow y. T r z e b a  następn ie zw o ln ić  ODrót h a u d io -
n iż p rzem ys łow ca - Jest to  d z ied z ’ n j  lak trudna 

j i w y m a ^ ń jg ek  tak ie j pau tko ici, zm ys łu  o r je u -  
i ta c y jn ego , jak  ró w n ie ż  zn a jom ośc i terenu- ze 

n a d e p ie j  jest, g d y  p rzem ys ł pozos taw ia  tę fu n  
k e ję  h a n d lo w i, u niłs w p raw dzie  je s t  Inacze j. 

| ą je  w y n ik i n ie  są b yn a jm n ie j zach ęca jąco , 
i P ra w d ą  jęs t, żę  Jirąk u nas obecn ie  kupców  

ro zp o rzą d za ją c y ch  od p ow ied n ią  w ied zą  i k a p i­
ta łem . b y  w prow adzić  na eu rope jską  skule han 
dej ek sp o rto w y , z to go  n ie  w y n ik a  jednak b y ­
n a jm n ie j,  b y  stan taki b y ł n o rm a ln y . P od ob n ie  

jak  w  stosunku  d o  p iz e m y s łu  tak i w  ś(&5un- 
j  dp h a n d lu  k on ieczn ą  jest o d p o w ied n ia  p o ­

lity k a  w ych ow aw cza , z  tą różnic®, że  n a le ża ło ­
by się p rzed ew szy s tk iem  posta rać  o p od n ics ie - 

p ię i u p iec tw a  na w y żs zy  pawiom w op in ji spo-

w y  od  ty s ią c zn ych  p rzeszk ó d  fo rm a ln y c h , k ttf-  
i ę  g o  obecn ie  1 repu jft. W k o ń c n  na-stątać m us* 
zm ia n a  w  tra k tow a n iu  h a n d lu  p o d  w zględem i 
p o d a tk o w ym  j p od  w g l jd e m  korzystan ia  z  k re ­
d y tu  w  b a n -a ch  p ań s tw ow ych . J eś li się b o y ie j *  
chce, b y  ku p iec  w a lc z y ł  o  zb y t  zag ran icą  to­
w a ru  po lsk iego , to trzeb a  m u  ro zw ią za ć  r ę «  
i  d ać  w d łon ie  b ron , k tó rą  m a  w a lc zy ć .

T y lk o  yf ten  sposób za»adrvicm  u jęty  prob lem ' 
p u du ies ien la  eksportu  d oczek ać  etę m o że  po-- 
m yś ln e g o  ro zw ią zan ia , n a tom iast ozw iązuota  
tak ego  za p ew n ić  n ie  m o że  a n i żadne ro zp o n q  
dzt-n ie an i n a w e t sam o za le żen ie  iustytucpj, 
cb ‘rćby tak p o ży te c zn e j, jak  bank ek sp o rto w a .

D r. B . Sr

t t s  i  y iM t
4S irtp wydobyto dotq<t z pod gruzów* — Około 450

rannych
M a d ry t. 24. 9. P A T .  W  niedzielę wieczorem  

olbrzym i pożar zniszczył całkow icie teatr Ne- 
vedados, położony w  najbaidziej ożyw ione j 
d zie ln icy  m iasta. T e a tr  ten b y ł n a jw ięk s zy m  w  
M ad ryc ie , h ę z y t  6 piuter. W  dniu w ybu ch u  p o ­
żaru o  god z . 2(1.30 w  te a trze  znajdow ało  się 
3.000 osób , y g ie ń  w yb u ch ł na scen ię w  c za s ie  o  
sta tn iego  antrąktu. C zęśc i pub liczności parteru  
i ló ż  p a r te ro w ych  uualo sie uciec, płomień Jed­
naj, szerzy ł sie z niezmierną szybkością, ogar­
niając w ew n ę trzn ą  konstrukcję drewnianą tea­
tru. O rk ies tra  p ragnąc p r z y c z y n ić  się do u trzy  
m gnia porządku  nie p rzestaw ała  grać. R o zp o ­
c zę ła  się okropna panika. W  kró tk im  czas ie  
o g ień  o ga rn ą ł c a ły  gm ach. Publiczność rzuciła 
stę do nielicznych w y jść- tłocząc się tak, i e  kil 
kadziesląt osób pozosiało  w  płonącym  gmachu. 
D zia ły  się okropne sceny. O soby , którym  uda 
ło  się u ra to w a ć  w idzia ły  śmierć około 30 wi-

waniu wyjścia, Jeden z Mrecnycb w z y w a ją c y  
członków  sw ej zagubione; rodzony został mi 
miejscu zadeptany.

Niemal w szystk ie  instytucje ratownicze zalej 
te są ratowaniem  rannych, których ttczba prze  
kraoza 200 osób, trzy osoby  z  ram  yot zm arły, 
Stan 80 osób niezmiernie groźny . Dokładna licz 
ba ofiar nie jest jeszcze znaną. N a  schodach  
prow adzących  do amfiteatru znalezione 20 tru­
pów. N a  par terze praw dopodobnie znajduje sie; 
też pewna ilość ofiar, zaś na w yższych  piętrach' 
do których dosts-p jest jeszcze niem ożliwy, jest 
ich prawdopodobnie jesreze  w ięcej. L4czŁ* <r 
flar ma być dzisiaj ustalona. W o jsk o  1 żaa&tt-. 
m erja prow adzą akcję ratunkową. P r ie d s ta w h  
ciele w ład z  z gen. P rim o  de R ivera  udali sie BA 
miejsce katastrofy.

M ad ry t, 24 9 P A T .  Jak don oszą  p ism a, a  p o d  
g ru zó w  teatru w y d o b y to  45 tru p ów . L iczba  ran"

r e  id Tx .  K on ieczn a  j e st r ó w n ie ż  od p ow ied n ie  d zó w , rzu ca ją cych  się  w  p łom ien ie  w  poszuki- i u y c b  ok reś lan a  je s t  na 350 c sób. O g ó ln a  Uafbw
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ofiar int Jl-sI jeszcze znana z lega powodu, że 
gwałtowne gorącu nie pozwala zbliżyć się do 
niektórych części spalonego gmachu. Pożar ob-

Genewa, 24 9. PAT. Po ostatecznem uslale- 
Diu budżetu sekretarjaiu Lagi, Międzynarudowe 
go Biura pracy oraz stałego Trybunału sprawie 
dliwości międzynarodowej ogólny budżet Lig: 
Naiodów wynosi 27 nnlj. ir. sz ,v. Przewidziany 
był budżet w wysokości 26,800,000 1'r. szw. Ko­
misja budżetowa postanowiła a prowadzić w 
życie od stvęzn:a 1929 r. zmiany w sposobie 
dokonywani^ wyboru członków komisji kon 
trolnej —  wybór przez Zgromadzenie •— za­
miast wyboru przez Rade.

Budapeszt, 24 9 ŻAT. W  tutejszej wielkiej 
synagodze żydowskiej podczas Kol Nidrej w y­
b u c h ła  ogromna panika- Podczas modlitwy roz 
le g ły  się nagle okrzyki: Ratujcie się, bo są m ir 
dercy, umieram! W  synagodze powslała ogrom 
n a  panika, przerwano modlitwy i wszyscy rzu­
cili się do wyjścia, pizyczem powstał ogromny 
iśoi&k i  krzyki. W ie le  kobiet zemdlało. Panika

Lwów  24. 9. T. Z Buska nadeszła tutaj wia­
domość, iż wczoraj w  czasie modlitwy Kol Ni 
dre, banda chuliganów napadła na miejscową 
bóżnice. Chuliganie wybili szyby i rozbili lam­
pę w  synagodze. Z modlących się nikt nie od-

W a rsza w a . 24. 9. Sin. Ministerstwo spraw 
■wewnętrznych otrzymało wiadomość, że w po­
bliżu stacji kolejowej Skniłów, 13 km. od Lw o­
wa, rozkopany został tor kolejowy, przez sze­
rokość 2 metrów, przyczem pod szyny pod lożo 
no materjał wybuchowy. Do zamachu nie do-

Warszawa, 24 9 Sin. Z Płocka donoszą, że 
W procesie przeciwko arcybiskupowi Mar ja w i- 
tów Kowalskiemu nastąpiła pi zerwa. Proces 
W zn ow ion y  będzie jutro, we wtorek.

Wielką sensację wywołała wiadomość, ze je 
den z obrońców Kowalskiego ksiądz marjawic- 
ki Tułuba ma być w najbliższym czasie w y ­
dalony z Polski. Doszło mianowicie do wiado-

Anty religijna propaganda 
z okazji Jom Kipur we Lwowie

Lwów  24. 9. T. Dzisiejszy Jom Kipur usiło 
wały żyw ioły skrajnie iewicowe i komunisty­
czne wykorzystać u;a %i;outtgancb antyrehgij- 
nej. W tym celu urządzono między ;nnemi od­
czyt publiczny na temat ..Religja — opjum dla 
ludu-'. W ezasie odczytu doszło do scysji i bó 
jek, przyczem mterwenjowała policja. Rozgory 
czenie ludności żydowskiej było tern większe, 
i t  odczyt urządzony został w kinoteatrze poło 
źonym w najbliższem sąsiedztwie głównej syna 
gegi.

Komuniści planowali urządzić wydawanie wr 
specjalrue urzadzoiuch kuchniach obiadów po 20 
groszy, celdffij odwiedzenia najnajwiększej ilo 
ści Żydów od postu. Plan jednak nie powiódł 
się.

w  nich znaczne szkody. Teatr został spalony -w 
ciągu godziny. Przyczyny katastrofy nie są je­
szcze znane-

Sprawozdanie Benesza o kon­
ferencji’ rozbrojeniowe;

Genewa, 24 9 PAT. Komisja rozbrojeniowa 
Zgromadzenia Ligi Narodów przyjęła sprawo­
zdanie Beiiesza o pracach przygotowawczych 
co do konferencji rozbrojeniowej. WęgiersK* 
delegat zastrzegł sobie prawo wyjaśnień, na 
plenum posiedzenia Zgromadzenia, powodow 
wstrzymania się Węgier od głosu.

trwała aż do przybycia zaalarmowanej policji, 
która przeprowadziła dochodzenia na miejscu. 
Okazało się, że krzyków tych narobił pewien 
spens jonowany egzekutor podatkowy Klau- 
sner, który dostał ataku obłędu. Został on nie­
zwłocznie przewieziony do zakładu dla ohląka- 
nych, poczem kontynuowano dalej przerwane 
modły. —

niósł szwanku. Wywiązała się bójka, przyczem 
policja aresztowała kilku ^roniących się Żydów. 
Z napastnikami obchodzono się znacznie łagod 
niej. Z powodu święta brak bliższych szczegó

szło dzięki czujności kolejarza, który zauważył 
dwóch tajemniczych osobników na torze i spło­
szył sprawców. Zbrodniarze zbiegli, oddając w 
kierunku kolejarza kilka srtzałów, poczem zni 
kii w cemnośclach. Zarządzono energiczne 
śledztwo.

mości władz, że Tułuba w swoim czasie został 
wysiedlony z granic Polki jako uciążli.vv cu­
dzoziemiec. Tułuba został wydalony z Wilen- 
szczyzny i wysiedlony do Łotwy. —  Władze 
sprawdzają obecnie autentyczność tej wiadomo 
ści, gdyby zaś okazała się ona prawdziwa Tulu 
zostałby w najbliższym czasie wysiedlony..

Antysemickie wykroczenia 
w niemieckiej szkole lotniczej

Berlm, 24 9 ŻA T  W  związku z oficjalnym 
komunikatem ministerstwa komunikacji w spra 
wie wykroczeń antysemickich w szkule lotni­
czej dziennik ,-Monlag Morgen' twierdza co na­
stępuje: Słuchacze szkoły z obozu Voelkiscne 
wyciągnęli w nocy z Józką swego żydowskiego 
kolegę Slraakena, związali mu ręce : nogi, ogo 
liii mu włosy aa ciele, □ następnie maltretował: 
szpicrutami. Dziennik zapytuje, dlaczego tylko 
nieznaczna liczba winnych została ukarana 
śmiesznie małymi karami Dziennik stwierdza, 
że za wykroczenia antysemickie ponoszą winę 
k.et oJwnik szkoły ma jor Keller- oraz nadpoi u- 
cznik żeisig, którzy przy przyjmowaniu nu 
wych słuchaczy do szkoły stawiab jako waru-

Półtora godzinna konferencja 
premjera Bartla z metropolitą 

Szeptyckim
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 24 9 Sin. Premjęr Bar teł przyjął 
w dniu wczorajszym metropolitę kościoła grot 
ko-katolickiego, ks. Szeptyckiego i odbył z nim 
]>ółtoragodzi:iną konferencję. W  tutejszych ko 
łach politycznych przypisują kornferencji tej 
duże znaczenie polityczne. Jest to pierwsza w i­
zyta metropolity grecko-katolickiego u pr«mje-< 
ra jiolskiego. Koła tutejsze komentują dzisiej­
szą konferencję jako zapowiedz zmiany nastru 
ju w łonie kleru ukraińskiego.

Min. Zs leski składa sprawozda* 
nie o Genewie

Warszawa, 24 9 Sm. Dziś przyjął premjetf 
Bartel ministra Zaleskiego, który w  meduele, 
powrócił z Genewy. Min. Zaleski złożył sprawo 
zdanie o ostatniej sesji genewskiej.

Powrót min. Switalskiego
Warszawa, 24 9 Sin. Dziś psowrócił z u~lopa 

minister oświaty dr Świtalski, który natycU - 
miast objął urzędowanie. Minister Świtalski zo­
stał dziś przyjęty na dłuższej konferencji przez 
premjera Bartla.

Pułk. Beck u premjera Baitla
W a rsza w a . 24. 9. Sin, Pized wyjazdem swym 

do Rumunji przyjęty został aziś przez premje­
ra Bartla szef gabinetu ministra spraw wojsko 
wych pułk. Beck. Pułk. beck wyjeżdża 27 om. 
do Rumunji do miejsca pobytu marsz. Piłsud­
skiego któremu towarzyszyć będzie następnie 
w drodze powrotnej do Warszawy, przyczem  
złoży on marszałkowi raport o sytuacji w kraju

Dr. Hermes powrócił do War­
szawy

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsza w a . 24. 9. Sin. Dziś powrócił z B erli 
na do Warszawy przewodniczący delegacji nie 
mieckiej do rokowań z Polską, dr. łiermes. Na­
tychmiast po przyjeździe odbył dr. Hermes 
dłuższą konferencję z przewodniczącym delega 
cji jwlskiej drem Twardowskim

Wykrycie tajnej organizacji 
komnnfstycznej na Łotwie

R yga, 24 9. P A T . W  ostatnich dniach po lic ja  
polityczna z likw idow ała  centralną organ izację  
kom unistyczną -,W oim orz“ , która un ierucho­
m iona p rz «d  dwom a laty , w zn ow iła  późnie.' 
sw o ją  akcję. W  zw iązku  z tern aresztowano 15 
osób.

Vcnizelos n króla włoskiego
Rzym . 24. 9. P A T , Venizełos został zaproszę  

ny przez króla, który go przyjm ie w e  w torek  
w  Zam ku Sanrossoro  koło P izy .

Rzym . 24. 9. P A T . Mussolini w y d a ł uroczy ­
sty bankiet na cześć Ver.izelosa; w zięli w  nim 
udział przew odn iczący  parlamentu, m inistrowie  
i szereg  w y ższy ch  urzędników. Mussolini w y ­
głosił toast na który odpow iedzia ł Vem zelos.

Sprawa wizy Żabotyńskiego 
Władze palestyńskie nie czyniły 

triidnoftci
Paryż, 24 9 Ż A T . Jak się dow iad u je  pary skifc 

biuro Ż A T -a ,  angielskie ministerstwo kolonjŁ 
nie otrzym ało ofic jaln ie żadnych  wiadomość?  
o trudnościach czynionych Żabo fyńsk iem u  
przy uzyskaniu w izy  palestyńskiej. D eparta­
ment em igracyjny  rządu  palestyńskiego dzsa- 
ła l zupełnie sam odzielnie bez jakichkolw iek za  
pytyw ań  w  Londynie-

nek, że kandydaci m uszą być aryjczykam t i je  
dyn ie na skutek ostrej krytyki p rzy jęli rów n ież  

w drodze w y ją tk o w e j k ilku  Ż y d ó w  m ającycii 
protekcję.

jął 4 sąsiadu jące  z  tea trem  d o m y , poczy  m a ją c  1 --------

Budżet Ligi Nrrodów ustalony
na 27 milionów franków szw.

Atak obłędu w czasie modlitwy Kol-nidre
Panika w synagodze budapeszteńskiej

— — —

Naoad na synagogę w Busku

łó w .

Nieudany zamach kolejowy pod Lwowem

Jeden z obrońców arcybiskupa Kowalskiego
ma być wydalony z Polski
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GMtftftc inłoFniątcje i  dobrze poinformowanych k61 poińycziryeh. - -  Do te} pory rokowania to 
*44 się W pomyślne; atmosferze, posuwają się jłdnak bardzo wolno — Nastroje v*śród dele­

gatów niemieckich. — Nie można ficzyć na zbyt rychie zakończenie rokoa ad.
...... (Od naszego korespondenta)

Warszawa, 22 września 
W  anfii 10 Września rozpoczęły się — jak wia 

dOmu — pdhoWne rokowania polsko-hiehiieckie 
W ‘śtffawie zawarcia porozumienia gospodarcze 
go  pomiędzy Polską a Niemcami. Szeroka opi- 
nja pubkszua śledzi te rokowania a ży w e  u *a 
isW iesow an iem , — z nitcferpliwością bowiem 
w y a o t  k iw ana jest wiadomość, czy Niemcy ze- 
ebeą. w reszc ie  przełamać dotychczasowe swe 
ęporńe  stanowisko i pójść na drogę rzeczowej 
w spółpracy, któraby usunęła dotychczasowy 
anormalny stan wojny celnej pom iędzy Po.s\ą; 
a Pfientóamd. Kofeapondent Wasz, chcąc otrzy­
mać zatory taty wtoe wiadomości, jak *:ę przed­
staw iają  dotychczasowe rokowania i czy obec 
ny tóh przebieg pozwala wierzyć w możliwość 
utyskania porozumienia, zwrócił, się do jednej 
z dobrze poinfrmtlOWnych osobistości z polskich 
MN politycznych która o dotychczasowej atmo 
sferze, Panującej w  czasie rokowań udzieliła na 
stępujących wyjaśnień:

—  Naogół dotychczasowy przebieg rokowań 
pozwala dość optymistycznie patrzoć na moiii- 
weśu tli j skan1,. porozumimfa pomiędzy Pol­
ską a Niemcami. W  wielu zasadniczych spTa-

tywhego trak tatr ndndlowego pomiędzy Pol­
ską a Niemcami?

— Na razie rokowania zdążają do zawarcia 
ogólnego prowizorycznego porozumienia, cho­
dzi bowiem o to, by jaknajrychlej usunąć do­
tychczasową wojnę celną pomiędzy Polską a 
Niemcami. Dopiero po zawarciu prowizorjum 

1 toczyć będą śię dalsze rokowania o zawTarcie 
'stałego traktatu handlowego.

— Jakie nastroje panują wśród delegacji me
m ierkiej? __
— Wszystko do tej pory idzie naogół zgodnie. 
Bezsprzecznie jęst deEegacja rdemtacka silnie 
skrępowana l to niejednokrotnie powoduje, że 
dyskusja niekiedy bazpąjczeljtiie się przedłuża. 
Zwłaszcza, o il'| chodzi o sprawy, które do tej 
pory głównie uniemożliwiały dojście do poro­
zumienia. prowadzą delegaci niemieccy w dal­
szym ciągu grę obhczoną na pewną zwlokę i 
unikają definitywnej wymiany zdań. — Nie 
mniej jednak nie należy przepuszczać, by mm 
ło to ostatecznie uniemożliwić zawarcie poro­
zumienia. —

— Czy zaznaczają się już trudności w ja­
wach wysunięte zostały postulaty, które pozwą i kirh^ ważniejszych sprawach? ^
łają się traktować na platformie porozumienia i ^ a raz'« ^udno to określić. Bezsprzecznie
śtól&ją się tfwzględiiić zarówno interesy Polski, są sprawy, które wymagać będg dłużsftj i,
jaV i Nfertrec. jest to'już poważny krok na- • wyczerpującej mrypajany zdań i wymagać,-będą
przód. Przy rzeczowej bowiem dyskusj'i możli­
wość zawarcia kompromisu staje się bardziej
prwwćopodcbnf: Toteż jelli dotychczasowa 
atmosferę utrzyma się w  dalszym ciągu, należy 
liczyć się z tern że obecne rokowania daprowa 
dZi| ostatecznie, do uzgodnienia stanowisk Pol­
ski ł Niemiec 

—  Jaki fest obecny stan rokowań ? — zapy 
totem .

obopólnej ustępliwości, nie można jednak ao 
lej pory mówić o jak'chś poważniejszych tru­
dnościach...

Z oświadczeń tych wynika ostatecznie, ze 
rokowania polsko-niemieckie znajdują się je­
dnak mimo wszystko w takiem stadjum, w któ 
reni trudno jest jeszcze -wydać sąd, czy dadzą 
one jakiś efektywny wynik i doprowadzą do po 
rózunaleflią. Dalsze do&tetó pertraktację przy-

?r- W  tej chwil: toczą, sfe obrady w poszgzó i w tym kietiitifcu. rfećydujące wyjaśniehia. 
CiBaj*eh. k*ł«i#fech, które podzieliły całą pracę. I '"* każdym jednak razie na podstawie dotych- 
pomiędzy sobą i każda z Uicli oddzielnie traktu .j .fz+aśowego przebiegu rokowań, nie należy pe 
jt poszczególne zagadnienia, składające się na ;;zd>vLii!o łudzić, by. miały one -ychło się zakoń- 
całohlitfłt stosunków gospodarczych pomiędzy czyć i doprowadzić .już w hajbllźszych dniach 
Polską a Niemcami. I tak obradują komisje: ta i;do ostatecznego porozumienia. Kwgstja osią- 
ryfowo-celhfl. prawnicza, weterynaryjna, -wę- j gnięda ostatecznego porozumienia, to — jak tu. 
glóWh itd. z dotychczasowego przebiegu rnzinów wynika
' -—■ Cży celem rokowań jest zawarcie defini- j —  sprawa nfezbyt jeszcze rychła. W . 1 es

„Wleci ny tułacz’*
Rozmowa z Oss[&£frj Dymowen%

Wiato łat liczy Dymów? —  „Ostatnia kochanka —  .Szttia JisraeJI." —  Wędrujący teatr 1 
wędrujący autor. —- Zaproszenie do Ameryki. —  Teatry żydowskie. —  Spotkanie z Cema-

(t-tin. —  „B ron i Ex press". — Nowsze dzieła. 
yOd naszego korespondnn.a wiedeńskiego)

Po popularności 1 poczytnoścl poety sądząc, 
iltftyłetfH że spotkam człowieka pokrytego §i- 
tfiżną i... Wsżfcikiemi atrjbucjami starości. — 
o-żterdziestokdkołetni Ossip Dymów jest atoii 
irazysfy o wyraź:;tej głowie i młody. Przy- 
insżćzenie co do jego wieku znajduje swoje 
vytłóm?cze'n!« w teiti, że Dymów już bardzo 
vszv.£nfe, bo kwząc: zaledwie 14 lat, zaczął pi 
ać, a przekrdczywszy dwudziestkę, zasłynn’ 
woim dramatem, „Szttia JiSraeH" dającym wi 
a i  itraszriej tragedji, cierpiącego pośród ej 
•.-Hlżacjh potł p&gromatni, narodu źydowskieg 
•'Śłflfiń J iiitć jr  zdobyło odraził :sćcnó żydów 
'ita 1 'hie-żydóWską, przetłómaczoiie zostało nn 
iżne języki i stało się głęboko wzrusżającyli. 
rórestein, apelem -do całego świata. Najlep 
sryni teko dowodem, że ledwie kilku przedsta 
yień doczekało się to dzieło na deskach Tea­
tru Wielkiego w Warszawie Na wyraźne żą­
danie generahgpbertiatora Skałłona musiało 
•'aijSĆ ź, repertuaru!.

Ossip Dymów urodził ,sier w Białymstoku, po- 
ęia zna ..oprócz języka żydowskiego, piemkc- 
ktogo. toiyjskiago, angielskiego — wcale po­
prawnie język polski. Roz mew* nasza dłuższy

czas' toczy się? w tym języku Córka jego dług, 
czas przebywała w Warszawie niepodległej, — 
on sam od roku 191ć po raz pierwszy bawi o- 
bicnie w Europie. Pozostaję na razie na stałe 
w Berlinie, dokąd sprowadził go bliższy kon 
takt z Reiniiafdteni, dla którego przerobił z 

• angielskiego „Artystów** wystawianych i wiei 
kiem powodzeniem w  Berlinie. W e Wiedniu 
i&inhardt kilka dni temu rożpocżął sezon sztu­
ką Dyniowa „Ostatnia kochanka*’, przyjęta 
rzez publiczność z wielką serdecznością, — 
Największe -Wrażenie zrobiły na mnie moje 
nęźkie pi zażycia, — opiiwiada dalej poeta. -  
\ tam, gazie kreślę tnoje przeżycia, nietylko te 
,'tói-e bezpośrednio mnie się tyczyły, tam kon­
statuję że Zawsze moje dzieła porywajit“ . 1 
poeta barwnie kreśli wielkiemi kontuiaml swe 
ic lata.

„Napisałem „Wiecznego tułacza**. Premiera 
długo prżed wojną światowa odbjrłą sie w Pe­
tersburgu. H<y przedstaw'ieniu v ręczyła ml or- 
ganizacjr. sjońska dyploin z drzewkami na moje 
imię w desie Herzia. Było to wielkie dla mnie 
uznanie. Rząd rosyjski pozwolił tę sztukę w y­
stawiać, — ale tylko mnie samemu. Nie pozo­

stało mi nic innego, jak skorzystać ly :o . . :zy 
wileju** Wynająłem obszerny muz i z r.Ji 
fetn ad hoc utworzonym jeździłem ud i. 
do miasta. Czterdzieści miast zwiecfziliśruy w 
Rosji i Kongresówce. W Łodz, ouCcio o>i tS 
przedstawieniu Tomaszewski,, który' innie ,.a- 
prosił do Ameryki. W roku 19io 'wyjcclinltin 
za Oceatl i do tego roku tam bawiłem. — Dziś 
wróciłem jako oby waiel Stanów' Zjednoczo­
nych. Tam brałem czynny udział jako poeta, 
publicysta i reżyser, w kuiturahiem życiu ame 
rykańskiem i żydowskiem

Przebywałem W’ Nowym Jorku, w Chicago, 
Philadelfji, stykałem się z 0 ‘Neiilem, Schiid- 
krautem ojcem i synem, z którymi razem reży­
serowałem rzeczy żydowskie na scenie angiel­
skiej. Kilka dziwnych miałem spbtkań w  Ame­
ryce. Tak naprzykład niespodziewanie spotka­
łem reżysera wiedeńskiego, grającego obecnie 
na scenie żydowskiej w  Ameryce, Brechera, 
który podczas 11-eo Kongresu s jońskiego w 
Wiedniu —  przed wojną —  w  języku hebraj­
skim wystawił mojego „Wiecznego tułacza**. 
Drugie jeszcze dziwniejsze i nader miłe b#ło 
spotkanie z bliższym rodaKiem moim, dyrekto­
rom „Habimy**, Cemachem. Ce macha znam ze 
wspólnego naszego miasta pochodzenia, Białe­
gostoku. B rło  to w roku 1904. Na ulicy docho­
dzi do mnie nieznany mi człowiek, o krępej po­
staci, o włosach w dziwnym nieładzie. „Panie 
Dymów, daj nam pan pańskie dzieło „Sztna Ji- 
sruejl", chcę je wystawić w  języku hebraj­
skim". „Chętnie zgodziłem się, —  opowiada po­
eta. —  W  ten sposób moje „Szma Jisruel* było 
jedneir z dzieł które wystawił zespół „Habi­
my*’, nie będąc wtedy oczywista tą „rlatim ą"!

Na moje pytanie o teatrze żydowskim dowia­
duję się na stepujących szczegółów; W  Amery­
ce teatr żydowska stoi, na miarę eurorejską li­
cząc, bardzo wysoko. „Habhnah" porwała Innie 
— mówi Dymów. — Jest ona niezrównanym 
zespołem, a jej program stuprocentową sztuką. 
Trupa wileńska jest duszą gOlusu, płaczącą du­
szą. Wileńczycy potrafią nieZrównahie płakać. 
Teatr Granowskiego — śmiać się. Zdaje się — 
tylko' śmiać! W  najbliższym sezonie wystawi 
Reinhardt moje dzieło „Piewcę własnej niedo- 
li“ . Dzieło to. dużo dla mnie znaczy, —  yach-ie 
ziemią i'życiem  lat białostockich!

„Bronx Express"?
Zostało wystawione w  Ameryce, poza tom'na 

scenach niemieckich i PoNkich. O polskiej w y­
stawie mało wiem, —  chętnie poeta daje się in­
formować o nastrojach i krytykach krakow­
skich. — Z recenzji o wystewie, zamieszczonej 
w „Nowym Dzienniku", zorientował się Dy- 
rnow, że zrozumiano jego intoncje, a z reżyser 
rji, o ile coś wyczytał, iest zadowolony. P. Dr. 
Halewicz, którego Dymów nie zna, otyg-małnie 
rzecz ujął.

Z przygotowywanych prac nowszych zasłu­
guje na wzmiankę „Dzieło, które nie zostało 
napisane" (a przecież już je poeta napisał) i kk 
ka kom-edja p. t. „Błogość niewierności małźeń 
sklej", dla której specjalnie interesuje sie Alek­
sander Moissi. Dr. T. NuEseobhttL
Wiedeń, we wrześniu.
• a a - t a B B s a n a a B r t M i

Ton hi i  drzwiami
Nielada k łopoty  m iały  sz-wajcarskie w ładze  go-, 

le jow e  z wielk."m tunelem w okolicach St. MoritŁ 
Chodzi o to. że tunel ten, k tórego  długość wynoai 
około 700 m etrów , W porze z im ow ej zazwyczaj 
zaw alony b y ł lodem, powstającym  na skutek za­
m arzania wody, k tó fa  w ten, czy  inny spOsób prze 
dostaw ała się do tunelu. U suw anie lodu z  surelu 
było  p rzez w zg ląd  na je go  długość bardzo utru­
dnione, m usiało jednak być Uskuteczniane, gdvż 
w  przeciwnym  razie  m ogłoby dojść w tunelu do 
ka las trafy. W ładze ko le jow e już od dłuższego cza 
su zastanaw ia ły  się nad tern, w  jak i sposóo b y ­
łoby najlep iej p rzec iw dzia łać n iepożąuaneu i tw o  
rżeniu się lodów  w  tunelu, i osia  teczek; p rzyszły  
na znakom ity pomysł. Postanow iono m ianow icie 
p rz j w jeżd zie  do tunelu (z  obu stron oczyw iśc ie ) 
um ieścić potężne drzw i, które przed nadejściem 
pociągu automatycznie by się o tw ie ra ły  i  po prze­
jechaniu pociągu przez tunel natychmiast bv się 
zam ykały. D rzw i te zostaną już w  czasie na jb liż­
szym p tzy  w jazdach do tunelu umieszczone, iau, 
że już W roku bieżącym  odpadnie kosztowne- i 
utrudnione usuwanie lodu z  tunelu, gdyż tempe­
ratura będzie się w  nim obecn.e zaw sze u trzym y­
wała puuud zerem,
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Wiadomości żydowskie
Postulaty samorządu w Tel-awiw

Jerozolim a (ŻAT). Zastępca Wysokiego Ko­
misarza Palestyny odwiedził Tel Awiw. Przy 
tej okazji władze miejskie wręczyły p .Luke‘o- 
w i memorjał, zawierający postulaty Tel-Awi- 
wu. Memorjał domaga się, aby kolejową sta 
cję węzłową przeniesiono z Ludd do Tel-Awi- 
wu. Ważną jest również sprawa utworzenia 
bezpośredniej komunikacji pomiędzy Tel-Awi ­
wem a portem ja fi;; kim. Wreszcie władze miej­
skie domagają się, aby samorząd Tel-Awiwu 
korzysta ł z  tych samych subwencyj, co i inne 
miasta.

Magistrat Tel-Awiwu żąda 
wpuszczenia Zabotyńskiego do 

Palestyny
Jerozolima (ŻAT). Rada miejska w Tel-Awi 

w ie na ostatniem swein posiedzeniu uchwaliła 
rezolucję, ostro protestującą przeciwko trudno­
ściom, które czynione są Żabotyńskiemu w o- 
łrzymaniu w izy wjazdowej do Palestyny. Ra 
da miejska Tel-Awiwu domaga się natychmia­
stowego wydania w izy Żabotyńskiemu.

Bankiet na cześć konsula 
amerykańskiego w Palestynie
Nowy York (ŻAT), Znany przemysłowiec ży 

Bowsko amerykański, Samuel Lamport, wydał 
bankiet na cześć konsula amerykańskiego w  
Jerozolimie, p. Hausera, który bawi chwilowo 
iw Nowym Yorku. Z dłuższemi przemówieniami 
iwystąpiT na bankiecie sędzia Juljan Mack i 
przewodniczący sjonistycznego komitetu admi­
nistracyjnego w  Stanach Zjednoczonych, Dr. 
Kapłan, którzy wyrazili sie z wielkiem uzna­
niem o współpracy konsula Hausera przy od­
budowie żydowskiej w  Palestynie. Kierownik 
amerykańskiego departamentu handlowego, p, 
James Hodgaon, zaznaczył między innemi, ż.e 
dzięki zfoadanfti przez niego i konsula Hausera 
sytuacji gospodarczej w Palestynie w  ciągu u- 
bdegłego lata zostały zdementowane alarmują­
ce wiadomości, otrzymane • przez departament 
handlowy o grożącym krachu administracji sjo 
mistycznej. Kor su 1 Hauser wychwalał w swo­
jej mowie żydowską pracę rekonstruktywną w 
Palestynie, która popiera postęp i przyczynia 
;się do Przemienienia pustynnych obszarów w  
kwitnący kraj nowoczesny. —  Konsul Hauser 
przyrzekł również na przyszłość swoją współ-' 
pracę przy odbudowie Palestyny.

Budowa linji kolejowej między 
Irakiem a Palestyną

Jerozolim a (ŻAT). W  rozmowie z przedsta­
wicielami prasy minister oświaty w Iraku, 
Taupik Bey Sowdi, oświadczył, że Irak bardzo 
jest zainteresowany budową linji kolejowej do 
Palestyny, gdyż zdobędzie w ten sposób do­
stęp do morza. Szczegółowe plany tej linji ko­
lejowej opracowane są przez rząd angielski o- 
raz grupy finansujące to przedsięwzięcie. Na­
le ży  się spodziewać, że W początku roku 1929 
budowa tej linji kolejowej zostanie rozpoczęta.

Sytuacja w Bir-Bidźanie
Moskwa (ŻAT). Delegacja, złożona z 2 stu­

dentów oraz 2 nauczycieli, wysłana przez tech 
nikum żydowskie w Żytomierzu, celem zbada­
nia sytuacji w Bir Bidżanie, ogłosiła obecnie 
sprawozdanie, w którem stwierdza, że aparat, 
administracyjny w  Jekaferino-Mikolsku nie jest 
zadawalający. Sprawozdanie omawia również 
trudności, które przezwyciężać muszą przesie­
dleńcy żydowscy w Bir-Bidżanie na skutek bra 
ku domów mieszkalnych oraz innych okolicz­
ności. Przesiedleńcy chronią się od komarów 
przez rozpalanie ognisk oraz wkładanie specjał 
nych masek ochronnych. Sprawozdanie stwier­
dza, że obsadzenie kierownictwa „Komzetu" i 
j,.Ozetu“ w roku bieżącym jest niedostateczne. 
Sprawozdanie zakończone jest konkluzją, że 
nie bacząc na wszystkie. trudności, Bir-Bidżan 
otwiera kolosalne perspektywy dla kolonizacji 
żydowskiej.

Gmina żydowska w Berlinie 
zwalcza ruch renegacyjny

Berlin (ŻAT). Rada gminy żydowskiej w Ber 
linie rozpatrywała na ostatniem swojein posie 
dzeniu środki, jakie mają być powzięte w celu 
zwalczenia ruchu renegacyjnego i małżeństw' 
mieszanych wśród ludności żydowskiej. Posta­
nowiono założyć przy gminie biuro statystycz­
ne. Następnie rada gminy postanowiła udzielić 
szeregu subwencyj dla szkoły rzezaków, zwią­
zku Żydów ze Wschodu, „Ortu“ i innych insty 
tucyj żydowskich.

Wyjaśnienie w sprawie wykro­
czeń antysemickich w szkole 

lotniczej w Berlinie
Berlin (ŻAT). Na skutek artykułów, które u-

kazały się w-prasie berlińskiej w  sprawie w y­
kroczeń antysemickich w  państwowej szkole 
lotniczej w Berlinie, ministerstwo komunikacji 
wydało komunikat, w którym stwierdza, że wy 
kroczenia antysemickie W stosunku do uczniów 
Żydów stwierdzone zostały w szkole lotniczej 
w  końcu czerwca b. r. Winni tych wykroczeń 
zostali surowo ukarani. Dwóch przywódców 
hecy antyżydowskiej wydalono ze szkoły, — 
dwaj. sami wystąpili z uczelni, zaś pozostałych 
usunięto ze szkoły na dłuższy okres czasu.

Na wiosnę się proszą, w lecie 
zarabiają, a w jesieni ciągnie 

ich natura do lasu...
Zachowują się tak antysemici. . Zresztą wszędzie. 

A le tym razem mamy na myśli antysemitów „zdro­
jow iskow ych ",. antysemitów „dla odmiany" W :— 
Austrii. Na wiosnę proszą się o odwiedzanie „kur­
ortów " i o „Frem denverkehr", w  lecie zdzierają ż y ­
dowskich kuracjuszy, jak mogą, a w  jesieni obradu­
ją i protestują przeciwko „zażydzan iu" uzdrowisk,

I tak wedle sprawozdania antysemickiej wiedeń­
skiej „Reichspost" na . niedawno odbytej w  Hofga- 
stein konferencji Związku austriackich właścicieli i 
zarządców kąpięhśk wypowiadano .się właśnie prze­
ciw  żydowsko-órtodoksyjnym  kuracjuszom, którzy 
razili w rażliw e oczy antysemickie w  niektórych le­
tniskach austriackich, iak Vdslau, Bad Tatzmanns- 
dori i inne. Zaznaczyć warto, że wśród członków 
związku są także i „socjaliści", konkurujący w an- 
tysemiźmie z Hakenkreuzlerami, a nadto, że zjazd 
obradował pod auspicjami przedstawicieli rządu au­
striackiego.

W  każdym razie kuracjusze żydow scy winni so­
bie zapamiętać ten osobliwy sposób wzmagania i 
popierania tego „Frem denverkehr“ , na którym Au­
strji tak bardzo przecież zależy.

Rząd litewski uważa, że Żydom 
powinien wystarczyć teatr li­

tewski
Kowno (ŻAT). Władze litewskie odmówiły 

zezwolenia na przyjazd 5 artystów żydowskich 
z Łotwy. Wielu działaczy żydowskich interwe- 
rijowało u władz litewskich w  sprawie udziele­
nia zezwolenia na przyjazd artystom żydow­
skim, lecz interwencje te pozostały bez skutku. 
Bez współudziału artystów z zagranicy niepo­
dobną uruchomić teatru żydowskiego w Kow­
nie, iecz władze litewskie twierdzą, że teatr 
żydowski jest niepotrzebny i Żydom powinien 
wystarczyć teatr litewski.

Odkrycie najstarszego cmenta­
rza w Europie

Zagrzeb , Ź A T . Jeden z  najstarszych archeolo­
g ó w  eropejskich D r Frań. Bnliłc, słynny od k ryw  
ca na jw iększego starorzym sk iego m iasta Salonu 
nad A drja ty liiem  w  Dalnamcji, jx> 40-letnich ba­
daniach stw ierdź'1!, że w  m ieście Salona już w  
trzeciem  stuleciu po Chrystusie istniała gn rn a  o- 
r&z cmentarz ż y d o w s k i.. W yn ik i swych prac- Dr 
BuliŁe opublikow ał w  dzie le  pt. „Pom n ik i hebra j­
skie w  rzym skiej Dalm acji o ra z  cmentarz żydów-, 
sit i w  Salona. W śród  wykopalisk  znalezione zo­
stały liczne przedm ioty zaopatrzone w  sym bole 
żyw sk ie, m. in. fragm ent sarkofagu  z m asyw n ie ! 
w yrzeźb ioną menorą, całkiem odpow iadającą me- 
norze na łuku Tytusa w Rzymie, N a leży  się sp o -.

dziew ać, że  po odgrzeban iu  cmentarza żydow ­
skiego, k tóry  jest zasypany, znalezione będą b a r ­
dzo cenne zabytk i żydow sk ie. Dotychczas najstar­
szy o tw a rty  cmentarz żydow sk i (n ie w  IntnlriiM  
bach) lic zy  800 lat. Natom iast cm entarz w  Salo- 
na liczy oko ło  1700 lat. Jest to  w ięc  n a ijsta rs łj 
cmentarz żydow sk i z czasów  rzymskich.

D r Bulitć, k tóry  jest duchownym katolick im , JM 
kom unikował h is to rykow i 'ydow skiem u z  Z a g n a  
l>iu D row i L a w o s ła w o w i Shik‘ow i o  swem  odfcuy 
ciu i p rosi pow iadom ić o  lem św iat żydow sk i. S r  
Bulitć spodziewa się, że koła żydow sk ie  nóinb—  
sują się tem odkryciem  i poprą m aterja ln ie  pnk* 
ce archeologiczne przy odrestaurowaniu na jstar­
szego cmentarza żydow sk iego  w  Europu*.

 o----
DO KANADY przybyło  w  ciągu miesięcy m t k  

czerw ca i lipca b. r. 981 im igrantów Żyd&w. ZydBfc 
stanowią znikomy odsetek w śród ogółu im igrantów , 
których liczba w  ciągu trzech miesięcy w ysoattk  
57.115 osób. 9 im igrantów żydowskich zatrzym ano 
w  porcie, lecz dzięki interwencji tow arzystw a z o ­
stali oni wpuszczeni do kraju.

SYN  PO SŁA  SANDORA PO PEŁN IŁ  SAMOBÓJ­
STW O . Z Budapesztu donosi ŻAT: Syn znanego 
działacza żydowskiego, członka parlamentu, P a a t*  
Sandora, 25-letni John Sandor, popełnił samobój­
stwo wystrzałem  z rewolweru. Samobójcę w  staniu 
ciężkim  przew ieziono do szpitala. Przyczyną samo­
bójstwa jest tragedia na. tle miłosnem.

W ZNO W IEN IE  PROCESU PRZECIW KO TRZEM 
CHULIGANOM  W  MOSKWIE. Onegdaj rozpoczął 
sie w  M oskwie w znow iony proces przeciwko trzem  
chuliganom: Gotowkinowl, Lubim owowI Oraz Lfcł&u 
nowowi, którzy przed trzema miesiącami skarani 
zostali za znęcanie się nad Żydem Kaufmanem. —  
W znow ien ie procesu nastąpiło na skutek nowych' 
okoliczności, ustalonych przez komisję śledczą, któ­
re znacznie bardziej obciążają chuliganów.

ZN O W U  SYNAGOGA ŻYDO W SK A ZAJĘTA  
NA KLUB ROBOTNICZY. Na mocy uchwały sow ie­
tu miejskiego w  Smoleńsku, miejscowa Wielka sy­
nagoga żydowska została oddana do dyspozycji ro­
botników żydowskich i będzie przekształcona na 
klub robotniczy.

GROŹBA ROZŁAM U W ŚRÓ D  ŻYD O STW A PO - 
LUDNIOWO-AFRYKAŃSKIEÓO. Na dorocznem ze 
braniu kongregacji żydowskiej w  Kapstacie uchwa­
lono rezolucję, protestującą przeciwko przyjęciu 
prżeż rabina Landaua tytułu naczelnego rabina/Nr 
skutek tej rezolucji stosunki pomiędzy poszczegól­
nymi odłamami żydostwa południowo-afrykaóskłego 
znacznie się zaostrzyły. Gminom żydowskim  w  A- 
fryce Południowej grozi rozłam.

łWffOł^HATOR COSPODĄłłCiy

Środki aktywizacji polskiego 
bilansu handlowego

Izba Przem ysłowo-Handlowa w Poznaniu ogłasza 
niniejszem konkurs na pracę na temat: „Środki ak­
tywizacji polskiego bilansu handlowego", w której
należy uwzględnić przedewszystkiem  stronę prak­
tyczną tego zagadnienia i to zarówno odnośnie do 
produkcji, jak i handlu i kredytu. Objętość winna 
wynosić minimalnie 4. a maksymalnie 7 arkuszy ó- 
semkii normalnej, nie w liczając ewentualnie załącz­
ników. Prace nadsyłane na konkurs winny być spo­
rządzone w Języku polskim i pisant na maszynie 
tylko po jednej stronie arkusza. Prace, oznaczone 
godłami, oraz zapieczętowane listy, zaw ierające 
imiona i nazwiska, oraz adresy autorów, a oznaczo. 
ne na kopertach odnośnemi godłami, należy nade­
słać do Izby Przem ysłowo-Handlowej w  Poznaniu, 
ul..M ickiewicza 31, najpóźniej do dnia 20 lutego 1929 
.roku. W yznacza się dw ie nagrody za najlepsze pra­
ce, mianowicie pierwsza w  wysokości zŁ 4.000 i dra 
ga w wysokości 2.000 zł. Nagrodzone prace Izba 
w yda drukiem własnym kosztem, wzamian za co 
przejmuje wszelkie prawa autorskie. O ile inne pra­
ce poza nagrodzonemi okazałyby się wyróżnienia 
godne. Izba Przem ysłowo-Handlowa w  Poznaniu 
skłonną jest wydać je drukiem za honorarium aa- 
torskiem. osobno umówionem.

Do sądu konkursowego Izba prosi prof. Dr. Tade­
usza Brzeskiego, b. ministra Hipolita G liw ica, prof. 
Dr. Adama Krzyżanowskiego, dyr. departamentu 
Kożuchowskiego Józefa, prof. Dr. Tay lora  Edwarda, 
Dr. Stanisława Pernaczyńskiego, Dr. Jul. Trzciń­
skiego, dyr. Marjana Turskiego, b. ministra W ład y ­
sława Stesłow icza, prezesa Seweryna Samulsklegot, 
Dr. W aschkę Stanisława i prezesa Andrzeja W ierz­
bickiego.

KONTROLA M ŁYNÓ W . W  najbliższych dniach 
Udaje się na objazd m łynów komisja, złożona z  
przedstawicieli M inisterstwa spraw  wewnętrznych 
i rzeczoznawców . Komisja ma na celu przekonanie
się, ery  młyny, zarówno warszawslde, jak i prow iiw  
cionalne, stosują się do przepisów o przemiale żytu 
na mąkę 65-procemową.
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Dziś Wpisy do Zyd. Towarzystwa Gimnastyc
(iia wszystkich kursów od sodz. 6*30-8*30 wiess. - . ■ 
czenia rozpoczną sic w po niedziałekl paidzicrail^ »  .

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Przeciw Mn
p o w o ła n ie  w  ub. r. do życ ia  „Komis i i an- 

rki©fOwrj badania kosztów produ^,"
li w y m ia n y *  uważane było w sferach goSp0'. 
d a rc z y c b  z a  fakt .nader dodatni, gdyż p n o _ 

dzfewano się , że obiektywnie przep-r,wa­
dzono  badania te' komisji dosiarcza rzą­
d o w i i op in ji publicznej ciekawych i waż- 
a y c b  m a te r 'a łó w , które nozwolą na lepsze 
z o r ie n to w a n ie  sie w  zawiłych kwesBach gos­
p o d a rczy ch  odnośnie do poszczeffólnYch dzie­
dzin  p ro du k c ii i na odpowiednie ukształto­
w a n ie  po lityk i ekonomicznej rządu.

N iestety jednak nadzieje te nie sprawdziły 
si§. gdyż z wyjątkiem kiłkn p :erwszvch 
s p ra w o z d a ń  Komisji, rzeczywiście insfruk- 
ty w n y c h  i obiektywnych, dalsze sprawo;.da­
n ia  n a jzu p e łn ie j nie odpowiadają zadaniu 
za k re ś lo n em u  Komisji i są tylko propagandą 
d la  nieszczęsnych idei etaiystyczno-binro- 
k ra ty czn y cb , które tyle złego już, Polsce 
p rzy n io s ły  a których żadne doświadczenie 
n ie  m oże  widocznie wykorzenić.

Niedawno omawialiśmy sprawozdanie
0 przem yśle mięsnym, którego myślą prze­
wodnią była chimera, że największem złem 
w  tej dziedzinie są „kupcy-rytualiśc .“ i które 
za najważniejszy postulat uznało usuniecie 
tego „szkodliwego* elementu —  oczywiście 
w  drodze interwencji ze strony państwa
1 samorządów. Dalsze sprawozdania o prze­
myśle naftowym, v.ęgIowyin i td. nie zawie­
rają wprawdzie tak wyraz’nego ostrza anty­
semickiego ale i one przejęte są tym sa­
m ym  duchem wszechwładzy państwa i chcia­
ł y b y  doprowadzić do opanowania przez rząd 
każdej na mniejszej komórki gospodarczej.

Słuszne uwagi na temat tych etatystyczno- 
socjalistycznych zapędów Komisji znajduje­
my w organie katowickiej Izby handlow e j : 
„Górnośląsk ch Wiad. Gospodarczych* :

„...Różne zalecenia Komisji są dosyć wąt­
pliwe! wartości i bynajmniej nie mogą sta­
nowić miarodajnego drogowskazu dla naszej 
polityki gospodarczej. W  zaleceniach ty cli 
uderza specjalnie silne akcentowanie potrze­
by ograniczenia samodzielności przemysłu. 
Form y tego ograniczenia, które proponuje 
komisja, są dosyć różnorodne. W  jeduych 
wypadkach o ile idzie n. p. o przemysł 
Węglowy, rzekomym środkiem uzdrawiają­
cym stosunki w dziedzin e polityki produkcji 
I zbytu miałoby być powołanie do życia 
Państwowej Rady, w innych znów —  doty­
czy to znów np. nafty —  utworzenie mono­
polu sprzedaży, a w ięc zupełne zerwanie 
z dotychczasową zasadą swobodnego zbytu, 
Oczywislą jest rzeczą, że stosunki panujące 
u nas w dziedzinie produkcji i zbytu pod 
wieloma względami przedstawiają się pry­
m itywnie i chaotycznie, wobec czego nieo- 
dzownem jest racjonalne ich uporządko­
wanie.

Godząc się jednak na potrzebę uporząd­
kowania stosunków, nie można z góry 
akceptować każdego środka, który porządek 
pragnie wprowadzić w drodze specjalnej 
ingerencji czynnika rządowego lub wręcz 
przez oddanie przemysłu pod kuratelę pań­
stwa, wykonywaną ew. wspólnie z konsu­
mentami. O ile idzie o wszelakiego rodzaju 
rady państwowe, doświadczenia lat ubiegłych 
m ogły już nas przekonać, iż są one tworem 
przeważnie poronionym i zupełnie nieprzy­
datnym do celów praktycznej polityki gos­
podarczej*

W a ż n ie js z y m  jest racze j, b y  re so rto w e  
czyn n ik i rząd ow e , k tó rych  zadan iem  jest  
p iecza  i n ad zó r nad p rzem y s łem , sp raw n ie  
m o g ły  spe łn iać  s w o je  fu n k c je  i p o s iad a ły  l

środki oraz możliwości zezwalające na ' rea. 
lizowanie słusznych postulatów przemysłu 

NjPuralną jest rzeczą, że dla tych, którzy 
uważają, iż państwa powinny być wielkim 
kupcem, m onopol zacja zbytu w poszczegól­
nych g a łę z ia c h  produkc i jest zupełnie zro- 
zumiafvm ideałem. Smiemv jednak stwierdzić, 
iż działalność kupiecką należy raczej pozo­
stawić pwwatnei przedsiębiorczości, i d!a-
feiro też takiej ■'P. idei, lak zrnonopohzową- 
nie zbytu produktów naf! owych, zdaniem 
naszem nie można serio pojmować. Należy­
my do rzędu państw, posiadających w Eu­
ropie (wyłącza ne Ros;e i T u rcę ) największą 
niż ilość monopoli państwowych i zdaje się, 
iż rekord, który ns'anowi!iśiny pod tym 
w zglfdem , nie wymaga chyba dalszego uzu­
pełnienia. Przeciwnie dążyć powinniśmy do 
prywalyzac i życia gospodarczego i nanewno 
prędze! czy później ewolucja stosuków za­
prowadzi nas do tego. Nadmiar funkejt ku­
pieckich zamiast wzmocnić, raczej osłabia 

• siłę gospodarczą kraju, albowiem kapitał 
prywatny nie znaidując dostatecznych moż­
ności lokaty zarobkowej w zdrowej działal­
ności gospodarczej, siłą faktu szuka intere­
sów spekulacyjnych. Nie omylimy się też 
twierdząc, iż w Polsce dla każdego interesu 
spekulacyjnego stale istnieją mimo wszystko 
dostateczne „rodzime* kapitały, natomiast 
wskutek warunków nie zbyt sprzyjających 
ciągłej i normalnej pracy produkcyjnej, 
w okresie poinflacyjnyni ospale garnie się 
nasz kapitał do produkcji, pozbawionej cech 
przygodnej spcktłiacjr",-

Komisia Ankietowa nie jest rządem ani 
n:e jest oficjalnym wyrazicielem jego opinji, 
wolno jej więc ostatecznie wypowiadać zda­
n e . jakie się iei podoba. Niestety jednak 
wiemy, że i w kolach rządowych zakorze­
nione są zupełnie identyczne poglądy, które 
coraz wypuszczają nowe pędy i uszczęśli­
wia ą lias coraz to innemi rozporządzeniami 
reglainentacyjneini.

Co najciekawsze przy tem, to że idee te 
bynajmniej nie znajdują poklasku w najbłż-

szvch nawet rządowi kolach. Tak na. cma- 
\via:ąc w „Dniu Polskitn“ organu’.. ••.v.:nv 
przez B. B. W. R. ten „front o-osnocarc/> * 
jeden z współtwórców jeno p. Jan Kobrzyń­
ski jak najwyraźniej odżesrnuie sie od kon­
cepc ji statystycznych, potęnbrąe je nawet 
w słowach bardzo ostrych. Pisze. c;i 'atu:

„Front gospodarczy wypowiada nieubła­
gana walkę wszelkiej polityce haseł i dema- 
cotrji usuwa wszelkie ełaiystyczno 'uh de­
magogiczne hamulce pracy prn-ńJrlwme;. _

Idea frontu gospodarczego buduje ustrój 
i ustawodawstwa w zgodzie z zasadniczymi 
postulatami ekonomji, która nie uozostawta 
miejsca dla fantazji, eksperymentów i kaset­
kowych wybryków. Ostatecznym celem frontu 
gospodarczego jest z jednej strony zwalcze­
nie ideolonji socjalistyczne1, z drugie' stop­
niowa rozbudowa dla państwa „granic, gos- 
podarcz\ch“ drogą ekspansil ekonomicznej 
i kulturalnej oraz. odpowiednich sąsiedzkich 
sojuszów i kształcenie społeczeństwa pol­
skiego w „umiejętnem osiąganiu wielkich 
państwowych celów".

Najbiiższem zaś bezpośredniem zadaniem, 
które skupić, powinno cale społeczeństwo, 
jest usuniecie tych hamulców natury etaty- 
styczno-deinagogicznej, które w ciągu pierw­
szego okresu niepodległości skuły i spetry- 
fikowały nasze życie gospodarcze, niszcząc 
rentowność gospodarstwa krajowego i powo­
dując w  nieuchronnej konsekwencji bierność 
bilansu handlowego, grożącą a la longue- 
uzależnieniem bytu państwowego od niebez­
piecznych czynników wewnętrznych i ze­
wnętrznych. Nie pomogą na to eta i regla­
mentacje, bo wszystko to już było i nie na 
wiele się zdało. Radykalną pomoc dać może 
tylko przywrócenie rentowności gospodar­
stwa krajowego, a zwłaszcza prywatnego 
i o nią w pierwszym rzędzie podejmuje 
walkę- „front gospodarczy*.

Gały ten „front gospodarczy* ma jeszcze 
wprowadzić charakter dość mistyczny, w każ­
dym razie jednak widać , że etatystyczne 
tendencje obecnego rządu, który zresztą 
objął je w spadku po poprzednich rządach, 
mają i wśród zwolenników jego poważnych 
przeciwników. Niestety wyeliminowanie 
Sejmu z naszego życia publicznego ułatwia 
„twórczą* pracę ideologom wszechwładnej 
ingerencji państwa....

H acloriaSiiacfa o p a k o w a n ia
Doniosłe znaczenie racjonalnego, hygjen icznego, 

oraz estetycznego opakow an ia  dla w sze lk iego  ro ­
dzaju tow arów , a w  p ierw szym  rzędzie dla środ­
ków  żyw nościow ych , spow odow ało  na zachodzie 
przeprow adzen ie w  ostatnich czasach szeregu ba­
dań i doświadczeń.

Specjalna kom isja dla zagadnień racjonalnego 
opakowania w  B erlin ie po kilkoletnich badaniach 
o g ło s i! w yn ik i, k tóre dadzą się streścić następu­
jąco:

Najpraktyczn iejszym , oraz najkorzystn iejszym  ma- 
ferja lcm  dla opakowania okazało się drzew o, do­

brze wysuszone, bez sęków.

Dla przyb ijan ia desek szerokości 3 cali okazało 
się na jw łaściw sze użycie 2 gw oździ. W  zakresie 
wzm ocnienia najpraktyczniejszem  okaza ło  się w ią  
zan ie opakow ania z  d rzew a przy pom ocy że la ­
znych obręczy, K oszty  tego rodzaju opakowania, 
w  stosunku do innych w  praktyce stosowanych, 
obn iżyły  się p rzy  w adze towaru 180 kg. o  4 m. 20 
fen,, a w  zw iązku  z  obniżeniem  ogóln ej w a g i brut­
to przy tym system ie opakowania (zastosow an ie 
zam iast skrzyń, klatek o  różnym  w ym iarze  sze­
rokości desek), koszta frach tow e u leg ły  redukcji 
o  20 proc, W  niektórych wypadkach osiągnięto o- 
brrżen ie dotychczasowych kosztów  łącznych opa­
kowania i frachtu o  72 proc.

Stw ierdzono pozalem , że  ̂

dla w sze lk iego  rodzaju  p rzetw orów  mięsnych naj- 
kerzy , tniejszem  opakowaniem  są puszki blaszane 

cy lin d row e (n ie prostokątne).

W tyru zakresie  nastąpić ma w  na jb liższym  czas ie  
norm alizacja  w ym iarów . Co się tyczy  opakow a­
nia mleka skondensowanego, w y ro b ó w  cukiern i­
czych, herbaty i pap ierosów , o ra z  p rze tw o rów  O- 
w ccow ych , to rów n ież  pusziki blaszane ok aza ły  
się najdogodniejsze.

Natom iast do opakow ania  miodu, ga laretek , 
m leka, o ra z  w szelk ich  napo jów  i soków  jedynem  
opakowaniem , odpow iadającem  w ym agan iom  hy- 
gjeny, praktyczności, o ra z  w y g lą d o w i estetyczne­
mu są

naczynia szklane.
W  ostatnich czasach przeprow adzono dośw iad­

czenia z papą (stosow aną p rzew ażn ie  w  Am eryce  
i państwach skandynawskich). D ośw iadczen ia  te  
nie zosta ły  jeszcze ukończone, aczkolw iek  tan iość 
tego  środka opakow ania  1 w aga  każą  oczek iw ać 
pewnych korzyśc i w  zastosowaniu.

D la handlu detalicznego, o ra z  handlu hu rtow ego 
w szelk ich  to w a rów  kolon jalnych  

papier,
w  różnej jakości i mocy, o ra z  w o rk i ju tow e z o ­
stały zakw a lifikow ane, jako na jkorzystn iejsze i  
e r jw ięc e j odpow iadające istn iejącym  potrzebom . 
Co do opakow ania  poszczególnych gatunków  to ­
w a ró w  żyw nościow ych , stw ierdzono, że Cellophan 
ns jbardziej odpow iada wym agan iom  konsumenta. 
Opakowanie to byw a stosowane p rzew ażn ie  w  
handlu detalicznym, o ra z  w  restauracjach. Mate- 
r ja ł ten jest p rze jrzy s ty  i  w yglądem  zb liżon y  do 
pergaminu.

P rz y  selekcji o ra z  standaryzacji sposobów  OjMt*
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Co zawdzięczamy słońcu!
Sir, 8

kow ania  dla poszczególnych tow arów  należy za- 
•fcaniczo rozróżn iać lyp opakow ania  ' d ia hurto­
w nika i dla detalisly, zależn ie od poszczególnych 
gatunków  tow arów , przy zachowaniu k lasy iikac ji 
to w a rów  przemysłu żyw nościow ego , odzieżow ego  
i  m etalurgicznego. Dla hurtownika decydują w zg lę  
<iy praktyczne. Producent w inien hurtow nikow i 
dostarczać tow ar w  opakowaniu, chroniącein to­
w a r  dos la tocznie od uszkodzeń., w p ływ ó w  atmo­
sferycznych i zabezpieczającem  przed kradzieżą 
Natom iast opakow anie w  handlu detalicznym , po­
za w yże j przytoczonem i w zględam i, w inno być 
dostosowane do wym agań hygjeny i estetyki.

Estetyczne opakow anie jest ze w zg lęd ów  

rek lam ow ych 

n iezm iern ie w iżn y in  czynnikiem  kupieckim. Szcze­
gó ln ie  odnosi się to do w sze lk iego  rodzaju środ­
k ó w  żywnościowych . Zdarza ją  się w ypadki, że 
luksusowe opakow anie nie stoi w  żadnym stosun­
ku do kosztów  produkcji towaru, a m imo to w  o- 
b roc ie  handlowym  kalkuluje się Technika opako­
wan ia  w sze lk iego  rodzaju środików żyw n ościo­
w ych  musi iść w  ty.rn kierunku, ażehy w  drodze-, 
je g o  m echanizacji tow ar dostaw ał się do rąk kon­
sumenta m ożliw ie  bez bezpośredniej styczności z  
rękam i pracownika. Zw rócono rów n ież i na to u- 
W agę, że opakow anie w inno dawać dostateczne 
zabezp ieczen ie przed naśladownictwem , fa łs zow a ­
niem towaru, o ra z  n iepowołanym  jego  o tw ie ra ­
niem.

Program stacyj radjof onicznych
W torek , 25 w rześn ia

Kraków  (56G ni) 13 i 15 Komunik. 17 Gramofon 
17 25 Pagadanka dla rodziców  i  w ych ow aw ców ; 
D r  i.W. Zazula: „Z  zagadnień pedagogji seksual­
nej". 18 Koncert z W a rs za w y  gffcwert. oper.) 19‘20 
„R igok łto‘‘ op. Ver(liego (a Poznania) 2250 Muz. 
tan

W arszaw a (1111 m) 13 i 15 Komunik. 18 Koncert 
19‘20 Opera. 22 P A T . 22‘30 Muz. tan.

K a tow ice  (422 m) 1 G'40 Komunik, gospod 17 25 
O dczyty histor. 18 Koncert z  W a rs za w y  (U w ert. 
oper.) 19‘20 „R ig o le t to ' 22'30 Muz. tan.

Poznań (344.8 m ) 13 Koncert. 14 Giełda. 18 Mu­
zyka. 19 20 „R igo le tto 1' \erd iego. 22 40 Muz. lan.

W iedeń (517.2 m) 11, 16T5 i 20‘05 Koncerty.
Berlin (484 i  1250 m) 17 i 21 15 Muzyka.
Łangenberg ''JG.G m) 13, 17‘4o i 20‘ 15 Koncerty.
D aven iry  (491.8 m) 16, 2415 Muzyka.
Lah ti (1522 m) 1820 i 21 Koncerty.
Kowno (2000 m) 16‘30, 19‘30 i 21 Muzyka.
Budapeszt (555.G) m 1645 i 2210 Koncerty.
P raga  (34S.9 m) 16‘30 i 22 Muzyka.
Stambuł (1180 m ) 2P40 Muz. lekka.

O s t r z e ż e n ie  d l a  p a l a c z y ;  wedtug oświad
czenia jednej z poważnych firm polskich podajerry 
t o  wiadomości, że karbowanie tutek, imitujące (na­
śladujące) „w łókna liści m orw ow ych1' niema żad 
nego znaczenia. Karbowanie bowiem nie wpływ a 
zupełnie na jakość i smak tutek (g ilz).

Tudzież, że zw itek bibuły, umieszczonej u nasady 
Sutki (g ilzy ) jest raczej niehyg.ienicznym i w ręcz 
szkodliwym  dla zdrowia ludzkiego, ponieważ nieu­
niknione ściśnięcie ustnika wargami powoduje w y ­
ciek nikotyny, zatruwająoei jamę ustną i ptuca.

P A N T E L E M O N  R O M Y N O W

Statystyczny spis dzieci
Po obliczeniu ilości bydła, z  k tórego potem z>na 

czna część została przeznaczona na zabicie, do 
w s i p rzyby ło  kliku mężczyzn, zw o ła li w ieśn ia­
k ów  i w yjaśn ili, że muszą spisać w szystk ie  d z ie ­
c i nie podlega jące jeszcze ob ow iązk ow i szkolnemu

Wiesn-icy zebrani w  budynku szkolnym, ciem ­
nym i zadym ionym  jak pokój kąp ielow y, zamie­
n ili m iędzy sobą spojrzenia.

—  Co to ma być? Spisywać dzieci?
—  Tak, trzeba w szystk ie zapisać, — odrzek li 

przybysze.
—  P fe, do djabła! .
Doprowadź:; oni nas jeszcze do zguby, leni i no- 

Weini ro zp o rzą dzen ia m i !
W szyscy  og ląda li sic po za siebie niespokojnie
— Ostatnio chodz i ło  im o bydło, l e r a z  znów' 

Chcą zabrać dzieci.
—  Pom yślcie, ludzie, chcą dopraw dy zabrać 

nam dzieci, — rzekł jak iś iron iczny g łos z tłumu.
P rzybysze zajęci papieram i, nic nie od p ow ie ­

dzieli.
—  N ie  w iadomo, czy chcą nam je zabrać, ale 

rzecz jest j odejrzana.
—  T e ra z  przeczytam y wam, jak się ta spraw a 

przedstaw ia, —  rzekł jeden z  obcych przybyszy,,

Od zarania ludzkości słońcu oddawano bal- 
' -v och walczą cześć. Ludzie pierwotni czcili w . 

niem swe największe bóstwo, niezastąpione, ży 
wodajne, cudowne. Luiz z biegiem cza^u bez­
krytyczny zachwyt dla słońca-czarodzieja za­
czai ustępować miejsca dociekliwemu zainiere 
suwaniu. Powoli zaczęto wykrywać coraz to in­
ne, coraz bardziej uderzające właściwości słoń­
ca, a krag jego władania rozszerzał się dla umy 
słu ludzkiego coraz bardziej.

Wiec przede w sz\ stkiein zdołano dociec. Ze 
słotne jest — lekarzem, Pod jego wpływem 
różne t horoby zanikają, a owładnięty niemi 
organizm, podany kuracji słońca-lekarza- po­
wraca do zdrowia. Najpierw stwierdzono sam 
iakl, później powtarzanie się. a wreszcie stałość 
tego zjawiska- Wyłaniał s>ę jakiś tajemniczy

zw iązek pomiędzy słońcem a zdrowiem 
człowieka,

Dociekania naukowe rozciągnęły tę współza­
leżność na wszelkie wogóle ciała żywe i mar­
twe, stale, lotne i plenne w przyrodzie. Więc 
słońce nietylko jest czynnikiem leczniczym 
przy rachityzmie, czyli ł. zw. popularnie angiel 
skiej chorobie u dzieci, lecz pozbawione słoń­
ca rośliny karłowacieją, niektóre zwierzęta za­
padają na pewne choroby, człowiek, pozbawio 
ńy słońca, traci najcenniejszy skarb życia —  
wzrok itd-

Dociekliwy umysł ludzki nie zadowolił się 
jednak samem tylko stwierdzeniem faktu, po­
czął go badać, analizować, dążąc do objęcia ja­
kąś wspólną regułą. Ody ustalono tożsamość 
lekarza, poczęto podpatrywać metody leczenia. 
Na tej drodze dociekań i nbserwacyj ustalono

niezwykłe w łaściwości prom ieni u ltrafjo le  
towych.

One to są tym cudownym środkiem uzdra­
wiającym slońca-lekarza. ich działanie wywie 
ra wpływ na organizm ludzki, wyzwala go od 
pewnych chorób, zasila nową energią życiową. 
Obok więc dobroczynnej ciepłoty, udzielanej 
przez słońce postawiono również dobrodziej­
stwa jego promieni o dziwnych własnościach 
leczniczych Wciąż jednak przypisywano jedy­
nie ciepłocie wpływ na wzrost- Opierano się na 
fakcie, że im bardziej na północ i -m chłodniej, 
tem uboższa i mniej bujna jes (roślinność i 
nmiejsza rożnorodność świata zwierzęcego.

Jednak wynalezienie
lam py kwarcowej, 

wytwarzającej prom ienie ultrafjołelowe, oba li­
ło to p rz ę ś l  iadczenie. SiwierćDono, że metyle 
ciepłota sloneCzna, co w łaśn ie prom ienie u ltra - 
fjo letowe w yw iera ją  wpływ na wzrost. Przeko­
nano się 6 tem na doświadczeniach z kurzem* 
ja jam i. JaL w iadom o, stosowane jest sztuczne 
wylęganie ja j  kurzych zapom otą Umieszczania

w zią ł ze stołu arkusz papieru 7 zaczął czytać.
W ieśn iacy ustaw ili sie gęsto przed stołem i 

z uwagą słuchali.
  poniżej la t pięciu specjalnie, a poniżej la ł

siedmiu zn ów  oddzielnie. Pozosta łe  dzieci n ie po­
trzebują być zapisane. Czyście zrozum ieli?"

W ieśn iacy stali w  milczeniu.
—  Zresztą będziemy chodzili od podw órza do 

podwórza i w szędzie zapiszem y w szystk ie  dzieci, 
i)o w y  sami napisalibyście rzeczy n iezrozum iałe

’ Ogłaszam  zebranie za skończono.
—  W ybaczcie, iż się pytaną, ale poco to  jest 

potrzeba ?, — spytał jeden w ieśniak
—  Dla statystycznych j pedagogicznych celów , 

późrtiej nadejdą dalsze rozporządzen ia, rzekł czło ­
w iek  z  papierem urzędowym , nie podnosząc w zro  
ku z nad stołu, z miną tak poważną, jak  sędzia 
og łasza jący  w yrok , przi e iw  któremu niema odw ó 
ła n ia . '

—  Znów przyjdą i będą nas m czyć. K iedy  
w ieszc ie  będzie koniec tego w szystk iego?

—  M ożecie teraz iść do domu i doprow adzić  
dzieci do porządku!

— Gdy w ieśn iaczk i w yszły  z budynku szkolne­
go, popędziły  ulicami w iosk i z tak przerażonem i 
minami, że w ieśniacy, p rzejeżdża jący na wozach 
za trzym yw a li konie i pytali, gdzie  się pali.

—  Zupełnie zgłupiałam  i nie w iem . co mam 
z nim rob ić —  sły chać by ło  g łos  kobiecy z  jak ie jś

ich w specjalnych przyrządach, t. inbłtkt- 
torach. Dawało to jednak nłedostateyzny pro­
cent wylęgniętych kurcząt, gdyż na sto j» j.  
umieszczonych w inkubatorach, wylęgu się Za­
ledwie od 30 do 50 kurcząt, ponadto kurczęta 
te bardzo są wrażliwe na Krzywicę. Ponieważ 
krzywicę leczy się naświetlaniem lampy k w a r  
cowej, więc poddaniem wpływowi promieni ul- 
trafjoleiowych nasunęło się przypUfjzczea*e o 
jxitrzebie poddawania jaj w inkubatorach wply 
wowi promieni ulirafjoletoywch. Skutek był 
nadspodziewany. Ze stu jaj ,v inkubatorach 
wylęgało się 80—95, a nawet do 100 kurcząt. 
Mało lego, zaczęto naświetlać ,«>ury i pod wpły 
wem Promieni ultrafjoletowych nośność kut 
zwiększyła się znakomicie *

Badania uczonych ustaliły coraz szer9zv za­
kres wpływu promieni słonecznych, promieni 
ultrafjeletowyeli na życie człowieka. Ostatnią 
w lej dziedzinie zdobyczą jest odkryci*

t. p s .  witaminy 1>,

powsLającej na pokarmach pod wpływem pro 
mieni ultrafioletowych. O tem odkryciu, do- 
konanem przez amerykańskiego uczonego, pmf. 
Steenhocha, można powiedzieć, że umożliwia 
ono zwielokrotnienie pożywności niema1, wszyst 
kicn pokarmów- Prof. Steenbocu dokonywał 
doświadczeń na szczurach, chorych na krzywi­
cę. które po naświetleniu lampa kwarcową od­
zyskiwały zdrowie. Spróbował puadać działa­
niu promieni ułtrafjoletowych szczury zdrowe, 
a więc niejako .naładować" je  temi promienia 
mi, poczem je pozabijał i ich wątrobę dał do 
zjedzen.a szczurom chorym — po pa u dmach 
odzyskały zdrowie. Ponowił te próby z hinen-i 
pokarmami dawane mi szczurom chorym i zaw 
sze skutek był ten sam: szczury powracały do 
zdrowia. Witamina D ma tę własność, 2e iimoz 
mv’ a organizmowi wchłanianie 1 zatrzymywa­
nie ze spożywanych pokarmów wielkiej ilości 
wapnia, który przyczynia się dc uodpornienia 
organizmu przeciw chorobom. Witaminy D mo 
gą się tworzyć na niemal wszystkich pokar­
mach z wyjątkiem cukru i soli, a więc nu mące. 
kapuście, maśle, mleku, jajach, sałacie, Karto­
flach, ryżu i mięsie, zwiększając znacznie ich 
pożywność,

Obecnie prof. Steenboch pracuje nad skon­
struowaniem niewielkiego przyrządu, atóryhy 
umożliwiał vv każdym domu naświetlanie po­
karmów promieniami ultrafjoletóWmi, a tem 
samem ..naładowanie" ich witaminami D. Na- 
pewno już niezadługo każda gospodyni, po­
siadając taki przyrząd, będzie mogła karmić 
domowników pokarmami o niezwykłych wła­
ściwościach leczniczych i odżywczych. Słowem, 
będziemy zajadać się i upijać uroń leniami 
słońca.

chałupki.
—  Tak, tak, nigdy nie wiadomo, z której stro­

ny ukąszą człowieka.
—  Nie upłynęło puęć minut od chwili, gdy so 

biety wbiegły do swych chat, a już wszystkie w y­
biegały z powrotem taszcząc coś w  rękach i pod 
pachami, jak l«dzie ratujący dobytek z pożaru. 
Z domów zaś (kńatywał płacz i krzyk małych 
dzieci.

—  Prędzej, zbierać się!
Kobiety wyskoczyły z pola konopi, ustawiły się 

przed drzwiami swych domków i oddychając cięż 
ko, czekały na komisję.

Gdy komisja rozłożyła swe papiery na stoliku 
w pierwszej chałupie i chciała rozpocząć spis, o 
kazało się, że w  domu tym niema dzieci. W  na- 
stępnych domostwach również nie było ani je­
dnego dziecka. Kilka razy zr ileriosio dzieci, lec* 
starsze, po lat dwanaście lub trzynaście.

—  Jakim sposobem to się dzieje, że nikt w  tej, 
chałupie niema dzieci?

—  Bo nie możemy ich wyżywić. W pierw  byłe 
wojna a potem...

—  A  1 to tam tak krzyczy?
—  To u sąsiadki, ojczulku.
—  Komiczne: nikt we w si niema m ały h dzieci, 

skąd więc ten przyl ?
—  Może w iatr przynosi go z sąsj*diu*j wioski, 

ojczulku,
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Oskarżyciele prasy
Doskonale redagowany warszawski tygodnik 

„W iek  X X ." zamieszcza w jednym z ostatnich swych 
numerów bardzo ciekawy artykuł p.t. „K ryzys  pra- 
sy “ . Jku-to] artykułu, p. W itold W olt podnosi, że da 
w aie ' prasa była istotnym współtwórca opinij publi 
cznych, że dawała czytelnikowi w artykule wstęp­
nym krytyczne oświetlenie najdonioślejszych zda­
rzeń, ż e  ambicją każdego poważniejszego dzienni­
ka było zajęcie zdecydowanej platformy. I dawnibj 
każdy poważny dziennik docenia! znaczenie rzeczo 
w ej szybkiej i wszechstronnej informacji, ale na 
p ierw szy  plan zaw sze wysuwał ideologie, której 
służył. Obecn.e stosunki się zmieniły, teraz dzien­
nik stracił swoje znaczenie organu tworzącego opi­
sie, przesta ł'byó współtwórca kultury i inspiratorem 
pi zeobrażeń społecznych i politycznych, stal się tyl 
ko w  najlepszym razie obiektywnym  sprawozdaw­
cą, a niestety w  najgorszym (to jest typow ym ) ra- 
Ziie zepchnięty został do poszukiwacza sensacyi- 
Jeśli dziennikowi brak rzeczyw i tej sensacji, r jzd y  
ma się sztucznie informacje o błahych wydarzenieh. 
o  jakichś „chiens ecrases" pizejechanych psach, jaic 
nazywają ten tryk dziennikarski Francuzi.

Równocześnie prawie ogłosił znany publicysta 
puiski P aw eł Huika-Laskowski w  „Głosie Litera- 
ckim“  artykuł pod tytułem „Poezja  proletariatu11. 
Artykuł ten zresztą bardzo ciekawy i niezmiernie 
interesujący, bo oparty na osobistych przeżyciach 
autora, zaw iera przy samym końcu również atak 
na nowoczesną prasę. „Gazeta dzień w  dzień robi 
swoje, ale czytelnik nie traktuje jej poważnie. Umie 
już odróżniać wiadomości poważne od kaczek. Ga­
zeta zdyskredytowała słowo drukowane" —  w tych 
to mimochodem rzuconych słowach zamyka autor 
swój akt oskarżenia przeciwko prasie.

A  w ięc istne sprzysiężenie się przeciwko prasie, 
prnba jej zdyskredytowania, atak na jej autorytet. 
Doprawdy żatować musimy, że atak ten przeszedł 
prawie że bez echa, ale musimy być ostrożni z w y  
razami żalu, ponieważ mieści się w  nich potw ier­
dzenie głównej tezy naszych oskarżyciel'. Jeśli pra 
sa nie reaguje na zarzuty jej stawiane, to przyznaje 
im racje. K to m ilczy, ten się zgadza. Komunały nie 
zawsze, iednak są słuszne, czasami bowiem nie rea 
guie się na coś, ponieważ zarzuty są zbyt gołosło­
wne, zbyt lekkomyślne, by do poważnej z nimi sta 
nąć rozprawy.

A le  przypatrzm y się przedewszystkiein, jak. jest 
na świecie. N ajw yżej postawioną jest bezsprzecznie 
prasa niemiecka. Bardzo poważną jest prasa angiel 
ska i francuska, a w  rachubę nie wchodzą wcale ani 
prasa rosyjska, ani wioska, ponieważ panuje tam 
dj ktatura, a nie istnieje swoboda słowa. Ale istnie 
nie tych dwóch typów  prasy, a mianowicie prasy 
w olnej i skrępowanej, uwarunkowane jest właściwą 
genealogią prasy. W szak dwa są źródła prasy: z je 
dnej strony niezadowolenie klas upośledzonych, 
warstw  dumagaiących się równouprawnienia, a z 
drugiej strony w d a  czynników rządzących, by od-

Jak się odbywają wesela w Indjack?
Ta jemnicze* Indje do d zi» p rzechow ały  i u trzy­

mują ścisły podział na kasty. Jest ich obecnie 
cztery; na jwyższa — kasta bram inów, czy li ka­
płanów, kasta kszatrjów , czy li rycerzy , kasta w a j- 
s jów , czyi? mjeszczan i najniższa kasta prostego 
ludu czy li sudrów.

W  obrębie każdej kasty panują odmienne ob y ­
czaje i odmienne rów n ież obrzędy weselne. Jak 
w iadomo, w  ińdjaeh panuje jednożeństwo, a mai 
żeństwo, zw iązek  m iędzy młodzieńcem i d ziew icą  
uważany jes l p rzez św ięte „P ra w o  M ana" za 
„zw iązek  duchów niebieskich” .

U w a js lów , czy li mieszczan odbyw ają  się wese­
la ze szczególn iejszym  przepychem i w ystaw no- 
ścia. W  przeddzień ślubu narzeczony w ra z  z ro ­
dzicam i swem i udaje się do narzeczonej, k tórej o- 
biubieniec wkłada na kostki nóg dw ie  grube z ło ­
te bransolety na znak, że odtąd już należy do 
niego. Kapłan łączy g ło w y  narzeczonych, skrapia 
je  wodą i zapytuje młodzieńca, czy  skłonny jest 
dzie lić  z  żoną w szystk ie  ziem skie dobra i  u trzy­
m ywać ją sw ą pracą. Gdy ten odipowiaaa tw ie r ­
dząco —  ślub jest zaw arty. K rew n i i p rzy jac ie le  
odprow adza ją m łodych do  ich domu całym  o rsza ­
kiem  z  poi hodniami na czele. Rozpoczyna się ucz­
ta zazw ycza j bardzo wystawna. Pod  koniec uczty 
podawana jest w glin ianych naczyniach z pieczę­
cią na jw yższego kapłana ,voda ze św iętej rzek i

Hindusów, Gangesu.
U aszatrjów , czy li rycerzy, w  wigu/je ślubu na­

rzeczony w  otoczeniu św ietnego orszaku oojeżdża 
m iasto, to samo czyni narzeczona, jedzie jednak 
W zamkniętym palankinie na grzb iec ie  słom a, któ­
rego  uszy i trąba pom alowane są w aeseuie k w ia ­
tów  i gw iazdy. Slub odbyw a się o  zachodzie słoń­
ca pod ustawionym  przed domem namiotem z z ie ­
leni. W ew n ątrz  namiotu urządzony jest ołtarz, na 
którym  żarzą  się w ęg le , na pamiątkę pradaw nego 
kultu ognia. Stojących przed ołtarzem  narzeczo­
nych, połączonych jedwabną nicią, rozdziela cien­
ka zasłona. Br ,uuin udziela oblubieńcom b łogosła­
w ieństw a, opuszcza zasłonę i rozw iązu je  nitkę. 
Odtąd są już małżeństwom W eselne gody, odpra­
w iane z  n iezw ykłym  przepychem, trw a ją  n ieraz 
m iesiącami.

O dbiegają od tych przepychów  weselnych w aj- 
s jów  i k sza trjów  obrzędy ślubne w  na jw yższej 
kaście kapłauów-bram m ów. Natom iast śluby ich 
odbyw ają  się w  m ieście św iątyń  Benares. Obiu- 
oieńcy p rzybyw a ją  nad b rzeg  Gangesu i  wchodzą 
w  w odv  św iętej rzek i w ra z  z  k row ą  i cielęciem . 
Kapłan narzuca na k row ę b ia łą  zasłonę, recytuje 
m od litw y, potem krop i wodą narzeczonych i w ią-

U  sudrów  obrzędy weselne sprow adzają  się do 
ferm  najprostszy d l.

powiednzi ur.ubić opinię publiczną. W  Rosji i we 
W łoszech wróciła prasa do swego pierworypu ti. 
stała się znowu tylko wyrazem  grupy rządzącej.

Największym  jednakowoż wrog.em  prasy staje się 
kapitalizm Dla kapitalisty lokującego swój kapitał 
w  dziennikarstwie jest prasa tylko towarem podle­
głym  istniejącemu prawu popytu i sprzedaży. Cho­
dzi tutaj o zdobycie jak najszerszego rynku zbytu, a 
w ięc przedsiębiorcy rzucają na rynek masowe fa­
brykaty, dostosowane do upodobań i smaku prze­
ciętnego konsumenta. C iekawe są pod tym w zg lę ­
dem obserwacje sowieckiego inźynjera I. Dorfinan- 
ną, zawarte w Książce „Im  Lande der Rekord- 
zahłeńr‘1 którą niedawno omówiliśmy już w  jednym 
z naszych „m arginesów". Dorfmann bawił w  Ame 
ryce, kiedy córka ka clickiego miliardera Mackaya 
uciekła z żydowskim śpiewakiem Berlinem. Cała 
amerykańska prasa wszystkie prawie swe szpalty 
poświęciła tej sensacyjnej aferze. Reporterzy krok 
w  krok podążali za parą zakochanych, którzy ucie 
kii przed ich natarczywością aż do Jiuropy, ale re­
porterzy nie dali się udstraszyć. Odnaleźli ich śia 
dy za oceanem, nawiązali kontakt z lokajami i kelne 
rami, wypytując się ich o. najintymniejsze szczegóły 
pożycia młodej pary. Gazety ogłaszały w yw iady  z 
kelnerami i pokojówkami i zam ieszczały portrety 
nieszczęśliwych zakochanych w  naróżnorodńiejszych 
pozach. Doszło nawet do tego, żc pewna liberalna 
i zwalczajaca antysemityzm gazeta ogłosiła płomień 
ny artykuł o zaniku narodowego i religijnego antago 
fi izmu, co właśn e afera córki miliardera Mackaya

miała zademonstrować.

Mamy przed sobą typow y przykład amerynaniza 
cji prasy, jako jednej l dziedzin życia. Nie ulega wą­
tpliwości, że i my tu w  Polsce w alczyć musimy z u- 
piornymi widmami tej amerykanizacji. W szak roz­
panoszyła się i u nas plaga rozmaitych „C zerw o­
nych" i .Ilustrowanych kurierków", wypełniających 
swe szpalty rozmaitemi sensacyjnemi bujdami i ska 
teczmie obniżających intelektualny poziom polskiego 
czytelnictwa. Sytuacja nie jest jednakowoż jeszcze 
tak groźną. Amerykanizacja nie przeżarła i  nie zgau 
grenowala jeszcze naszej prasy, znajdują sie w  Po l 
sce organy, które służą w iernie ideologii danego 
stronnictwa, które obiektywnie i z  pelnem poczu­
ciem odpowiedzialności nietylko informują swych 
czytelników, lecz i organizują opinie publiczną. P ra­
wdą jest, że są pewne kwestie, które nawet dla nie 
zależnej prasy są jakimś rodzajem „tabu" —  należy 
do nach np. kwestja żydowska —  ale i w  tej dziedzi 
nie — należy się spudziweać wyłomu, Praw dą jest 
dalej, że ogólny poziom naszej prasy nie jest być 
może bardzo wysoki i nie wytrzym uje porównania 
tup. z prasą niemiecką, ale jest to tylko rezultatem 
naszego słabo jeszcze rozw iniętego życia społeczne 
go, braku zainteresowania dla ogóino-ludzkich pro­
blemów i bolączek. Można bowiem zamknąć dysku 
sjp aforyzmem, że każdy kraj mą taką prasę, na ja 
ka zasługuje— Fl-donc.

Gdy kom isja p rzyby ła  do ostan iego domu w e 
w si, zastała tam młodą w ieśniaczkę, k tóra stała 
na progu i k rzycza ła :

—  On się na nic nie zda, ojczulku, na nic się 
nie zda On nie może ruszać, ani ręką ani nogą.

—  K to  się na nic zda? W ła śc iw ie  do c^ego >ię 
nie zda/ T o  w szystko jedno, o  ile dziś jest cho­
ry, to późn iej będzie zd rów !

—  T a  kobieta ma źle w  g ło w ie , —  rzekł ktoś 
z  tłumu, k tóry postępował za komisją. Ty lku  u 
K uznttychy znaleziono sześcioro dzieci. Gdy ko­
misja weszła, stara s iedziała na podłodze i cze­
sała najstarszego, s iedm ioletn iego chłopca.

—  Biedna, złapa li ją ! — rzekł ktoś półgłosem .
Zapdsanu w szystk ie  pięć. Zam iast matki w iek

dzieci podała młoda sąsiadka, bow iem  Kuznetycha 
nde m ogła wydusić z  siebie, ani słowa.

—  N ie  w a rto  byłb  się trudzić, —  rzekł p rzy ­
bysz * - kom isji i spojrza ł na papier.

Gdy kom isja poszła do przew odniczącego ra ­
dy w ie jsk ie j na hebratę, w  polach konopnych za­
częła  się praca. N iek tóre  w ieśn iaczk i ciągnęły 
ó o  domu w ózk i, inne b iegały , jak szalone po polu 
konopnym, inne zaś k rzycza ły :

—  C zego szukasz na mojem polu?
—  Zgubiłam  chłopca, o  Boże w  niebiesiech, po 

łoży łam  go przecież tu, obok d io g i!
1 - Pow -nnj smy były położyć wszystkie uzieer

w  jednem miejscu pon iew aż pochowałyśm y je  tu 
i  ów dzie, nie m ożemy ich znaleźć. A  jak te bąki 
skopały konopie!

—  Tu jeszcze jest jak ieś dziecko, — krzyknęła 
jedna z wieśniaczek.

—  Może moje, —  radośnie zaw oła ła  inna ko­
bieta lecz, p© ch w ili smutnie opuściła g łow ę: T o  
nie moje, moje m iało na g ło w ie  czerw oną cza- 
peeżkę .

• —  Gdzm ten bąk zalazi, posadziłam  go  tutaj, 
wetknęłam  mu smoczek w  usta, m ógł przecież sie­
dzieć spokojn ie!

T y lk o  matki n iem ow ląt spokojnie zab iera ły  
swe alugie poduszki i patrzy ły  iron iczn ie na zde­
nerw ow ane sąsiadki.

  T o  nie życie, to ciężkie roboty! Co dzień coś
now ego ,tu pędź bydło, tu chow aj dzieci; człow iek 
niema czasu na pracę, —  m ów iła  jakaś mioda 
matką z  uicm owlęciein na ręku.

  Ach, toinie nie w o ln o  się skarżyć: biei zesz
poduszkę pod pachę i chow asz ją  w  konopiach, a 
ja  mam dw oje  na ręku, dw oje  czepia m i się spó­
dnicy, a m imo to  ani jednego nie zgubiłam !

—  Sw oim  porządkiem  dobrze to urządziłyśm y, 
mamy już w praw ę. N ie  trw a ło  nawet pięciu m’ 
ru t! W szyscy  b y li zadowoleni. T y lk o  Kuznetycha 
siedziała przed domem na traw ie  i k rzyczała w  
k -ebeg łosy ; w szystk ie je j  dzieci b yły  zapisanej

fchw ylano ją  jedną w  całej wsi.
—  Niech się na dru gi raz pilnuje. — m ó w t  ktoś 

z  tłumu, —  nie starczy dzieci na śwm t sprow a­
dzać, trzeba je pilnować..

—  Lecz. jeże li mam przyzmać prawdę, z dziećm i 
poszło ł a tw ie j ,  n iż z bydłem. Gdy dzieci się tre
i ni; porozłaz iły , niema nieszczęścia. Lecz, gdy sio 
ciągnie na postronku rocznego byka i ten się ur- 
Wi c ,  może niejednego człow ieka na śm ierć opo- 
i ządzić!

—  Tak, z dziećm i było  wygodniej...
—  W ów czas  w z ię li nam przecież moc bydła
—  P rzys z li przecież niespodziewanie, te  czło ­

w iek nie m iał czasu się rozejrzeć.
N a  ulicy ukazął się przew odniczący rady w ie j­

skiej.
—  W szyscy,k tó rzy  podali swe dzieci, mają W 

sobotę przyjść do miasta.
Tłum  spojrza ł na Kuznetyehę.
—  I co tam będze w mieście?
—  Ci, którychd zieci zostały zapisane dosta­

ną zapom ogę dla nich. ubranie, buty i id.
P rz e z  c h w i lę  pan ow a ła  ę iszą W koiicu  ktoś z  h u  

mu splunął ze złością i rzekł:
—  Przek lę te  życie, nigdy nie wiadomo, jak po­

stąpić.
Tłum  stał naokoło Kuznelychy i zazuroścsł je j. 

ona jedyna się nic omyliła...
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2 MODY

Prak grenie suknie domowe
Zgedzim y się sa  to wszystk ie, że  dzisiaj kobieta 

iredałej b a s y  nie o rn e  się obyć bez sukni domo- 
iwej.

’’ Raczej może się wyrzec wygodnego szlafroka, ale 
nigdy snkni oon ow ij. Stosunki powojenne ograni­
czyły przymuicwo Uość służby i szereg robót do­
mowych spadło na panią domu. Ileż to razy sJe zda­
rza, że trzeba pomagać nie tylko w domu przy 
sprzątaniu, czy kadmu, a równocześnie musi się o- 
sobttcie zaiatwlćj laku ważny sprawunek lub inte­
res poza domem.

N a przebieranie s'ę czasu niema, w jakiejś starej 
zdegradowane] 1 niemodnej sukni, ani w  szlafroku 
Ba rnlcę w yjść nie można. Natomiast jeżeli sie ma 
przyzwoitą sukn'ę domową, choćby najskromniej­
szą, ale czystą 1 modną, śmiałe w  niej zeiść można. 
Materiał bedzte tu obojętny, Jasny I ciemny, gładki, 
czy  ueseulowary, wełnusu.y czy  bawełniany do pra­
nia, oddadzą tę sama u.lugę.

Kosztowne materiały eo ipso odpadają, więc i 
Wspominać o nich nie będziemy

P oza tim  każda z pali kieruje się wyłączn ie swym 
gustem. M ared a jn y®  będzie tylko krój, który pow i­
nien być jak najmnię] skomplikowany, praktyczny, 
a >ednak szykowny.

W *zelk le  falh&ny, boki nierównej długości, eks­
centryczne rękaw y i t. p. szczegóły mody obecnej, 
nie nadają się na ten cel zupełnie. Snkierkl domowe 
powinny być tak proste, pod względem  fasonu. Jak 
i przybrania, by ie każda kobieta sama z łatwością 
Sporządzić mogła.

Jeżeli naprzykład sukienka będzie ciemna z gład­
kiej ma ten. a), wystarcza odrębny kołnierzyk, pa­
rę jasnych paspcalek, takież mankiety i kolorowy 
śkorżany pasek do je] uzupełnienia. To samo da się 
zastosować do materiału w  deseń, z tą jednak róż­
nicą, że damy przybranie gładkie, aby /n  lepiej 
s ;ę uwydatniało. Nawiasem mówiąc materiały w 
deseń wym agają jeszcze mniej przybrania od gład­
kich, będąc same przez się efektownemi (ryc. b).

Rękaw  wąski angielski tamuje swobodę ruchów, 
to też najchętniej używam y swobodnego rękawa 
koszulowego, zapinanego, który posiada i tę jesz­
cze zaletę, że w raz;e potrżeby możemy go rozpiąć 
< podwinąć.

Szlafroczek d) z krótkiemi, szerokiemi rękawami 
!  szalowym , z iednei strony szerokim kołnierzem, 
da się wykonać w  aksamicie, ieawabiu lub dwuko- 
iorow ej flanelce do prania, zależnie od tego, czy 
tn. służyć do elegacii, czy  też do praktycznego, co­
dziennego użytku.

W ażna częścią garderoby dom owej jest fartuszek, 
którego użyć musimy, wykonując pracę jakąś go­

spodarczą. A le o ile dawne fartuchy naszych matek 
d babek były  szerokie i niezgrabne, tak, że  postać 
zamieniały w  jakiś kole nieforemny, dzisiejsze są 
tak zgrabne i szykowne (ryc. ef), że tylko zdobić 
mogą. Poniżej podajemy kołnierzyk i mankiety ba­
tystowe, oszyte ciiemną tasiemeczką do praniai o- 
raz pasek i krawatkę z kolorow ego jedwabiu, któ­
re ozdobią każdą, choćby najniepozomiejszą sukien­
kę domową.

Berety
Berety baskijskie, noszone u nas w  Polsce i  ta- 

kiem zamdłowanime, że niepomne ich sportowego 
przeznaczenia panie noszą je do każdej prawie tua- 
lety, dały początek nowej modzie beretu-teczka. 
Aksamitne, jedwabne filcowe i skórzane te toczk! 
w yparły  już zupeime czapeczkę Mefista, która ucho 
dzi za Jemode, i przyczyn iły  się do tego, że lanso­
wane tego lata kapelusze o szerokich krezach nie 
przyjęły  się i nie przyjmą ogólnie. Na wyścigach

PrixM orny w  Deauwlle zarówno manekiny, jak i 
elegantki z malemi tylko wyjątkam i demonstrowały 
ten now y model nakrycia g łow y. Do czarno-białej 
taftowej sukni beret obcisły z czarnego aksamitu 
miał miękką główkę z czarnej skórki glace, w yszy ­
wanej bogato dżetem. Manekin o ślicznych popiela- 
to-blond włosach w łożył na nie popielaty aksamitny 
beret, spięty z boku diamentowa szpilką, kształtu 
biegnącego charta. TuaJeta tej damy była z popiela­
tego w drobne czarno-białe kwiatuszki drukowane­
go aksamitu, związana wokoło bioder czarno-białą 
szarfa charmeuse, o. krótkie i śmieszne aksamitne 
bolerko obramowane było gronostajami. Beret z 
miedziano błyszczącej lamy umcoowany jest na cia­
snym zawoju z miedzianego pannę i przystrojony 
haftem miedzianą metalową nitka. W idzi sie dużo 
czarnych aksamitnych beretów, z rodzaju tych. ja­
kie noszą studenci w Guartier latirt, a na zimę' eks­
kluzywne salony przygotowują berety ze strzyżo­
nych popielatych i beige baranków.

l.ik Dolores del Rio podróżuje...
Senorita D olores del R io  Assunsajo odbyw a o - 

becnie trium falną podróż pe» Europie. W  ostate­
czności n ikogoby to nie obchodziło, ale piękna 
D olores jest gw iazdą  film ow ą, dba w ięc  trosk li­
w ie  o  to, by publiczność doskonale znała każdy 
je j krok. A  w ięc, chcąc nie chcąc, dow iadu jem y 
się, że  jeszcze przed trzem a la ty  była D olores 
damą haut vo le  w  Meksyku, że je j o jc iec jest p re ­
zydentem  banku, że kupił je j zamek w  południo­
w e j F rancji, że D oo lres zam ierza ła  się pośw ięcić 
m alarstwu, aż przyszed ł znany reżyser a obecny 
je j m anager Edwin Cereve, który n ietylko w  niej 
się zakochał, ale odrazu, na p ie rw szy  rzut oka, 
odk ry ł w  niej gw iazdę  film ow ą. Ż początku Do­
lores wahała się, aż w reszcie  u legła nam ow ie i 
{.ojechała na krótko ty lko  do H o llyw ood  Z chwi- 
ią jednak, gdy się znalazła w  atm osferze H o lly  
wood, zapomniała o  swych wahaniach i pokocha­
ła film  całą duszą. Z początku g ra ła  w  małym  
film ie  ro lę h iszpańskiej hrabiny, potem przyszed ł 
je j w ie lk i św ia tow y  trium f w  „Zm artw ych w sta ­
niu" Tołsto ja , an astępnie trium fy w  „C arm en" i 
w  „R yw a lach ". Ostatnią je j ro lą  jest kreacja w e 
film ie  ,Ram ona', k tórego  akcja ro zg ryw a  się w  
meksykańskiem  środowisku.

Największą wagę przywiązuje Dolores del Rio 
do perfum, t  których wozi ze »obą JUD rodzajów. 
Dla każdego nastroju posiada inną periumę, a po­
nieważ nastroj‘e się zmieniają, więc i perfumy się 
zmieniają...

Tyle na razie o zamiarach i  kaprysach pięknej 
Dolores.

0 nowy typ „proletariackiej 
piękności"

łbowieeka prasa zam ieszcza bilans państw ow ej 
szkoły  k inowej, istniejące,' 9 lat. ły e s a  stw ierdza, 
że uczn iow ie rekrutują się po w iększej części bądź 
to ze sfer robotniczych, bądź też z m łodzieży ko- 

, muuistycznej. K ie ro w n ic tw o  szkoły  kładzie g łó w ­
ny nacisk na stronę polityczuą i dąży do bolsze­
w ick ie j produkcji film ow ej. \V tym celu chce 
kino sow ieck ie s tw orzyć  now y typ pro letarjack ie j 
piękności. D latego nie przyjm uje się żadnych 

I gw iazd  w zoru jących się na G ryffith , P iek ford  łub 
! Chołodnaja. Zeszłego roku opuściło szkołę 19 re ­

żyserów , z których w szyscy  zna leźli pracę w  ro­
syjsk ie j produkcji film ow ej. Z rosy jsk ie j szkoły  
film ow ej wyszedł, m in. s ław ny obecnie rosy jsk i 
reżyser f ilm o w y  Pudowkin.

WESOŁY KĄCIK
" "  ”  GRUBJANlN.

—  C zy kiedykolw iek w  życiu dopomogłeś ju i ko­
muś wybrnąć z kłopotu

—  Tak jest. Ożeniłem się z tobą.
PO C H W A LA  KURY.

—  Które zw ierzę  nadaje się najlepiej na pożyw ię  
nie?

—  Kura. Można ją spożyw ać przed jej urodzeniem 
i po jei śmierci.

W IELKA TROSKA. 
—  Najgorsze u nas kawalerów jest to, że imię 

nasze raz wymrze.
—  Jakże si pan nazj w a  
»  Kobo.
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Powołanie rocznika 1907 
do szeregów

W  tych dniach w ładze w ojskow e rozpoczęły do 
n ccą iu e  kart wcielenia poborowych rocznika 1907, 
k tórzy na wiosnę br. stawili się przed komisje prze 
Siadowe, i uzyskali kategorię A. Narazie wcielony 
gretaiiłi« i. turnus, drugi turnus wcielony zostanie 
■ a  wiosnę. Karty powołania wypisane zostały z 
termmetn zgłoszenia się do form acyj najwcześniej 17 
października br. Osoby, które otrzym ały karty po 
wołania, obowiązane są staw ić się do formacji w  
doki wyznaczonym . W  przeciwnym  razie grozi kara.

— W Y B O R Y  DO IZB Y  PR ZE M YSŁO W O -H A N ­
D LO W EJ. Na murach miasta ukazało się obwie- ! 
szczenię głównej komisji w yborczej w  sprawie ter- j 
mfan w yborów  do krakowskiej Izby Przem ysłow o- j 
Handlowej. W yb o ry  odbędą się, jak wiadomo, dnia ; 
4  listopada br. w  godzinach od 9— 20 w  lokalach ; 
m iejscowych komisyj w yborczych  (w  Krakow ie: i 
gmach magistratu 11. p.). Tam że w yłożone są od 
dhia dizisieiszego do 8 października listy uprawnio­
nych do głosowania. W  czasie wyłożenia listy upra 
walonych do głosowania, każdy, opłacający świade 
ctw o przem ysłowe, m rże wnieść do M iejscowej Ko 
misji W yborcze j (pisemnie lub ustnie do protokołu) 
popartą odpowiedniemi dowodami reklamację, z po 
wodu pominięcia na liście kogokolw iek z uprawnio 
nych, w e  w ła s itm  lub cudzem imieniu do głosowa 
nia, oraz przeciwko wpisaniu osoby nieuprawnionej. 
Obwieszczenia zaw ierają szczegó ły  regulaminu w y ­
borczego, znane już naszym czytelnikom.

—  REM O N T BU D YN KÓ W  SZKÓ Ł PO W SZE C H ­
NYCH. Onegdaj rozpoczął w iceprezydent m. Dr. 
Schneider objazd budynków tutejszych szkół po­
wszechnych, w  których przeprowad2/no w  czasie te 
goi;ocznych feryj letnich w iększe remonty. Poza 
awykłemd robotami kcnserwacyjnemi w e wszyst­
kich, szkołach powszechnych wykopał mągistrąt w  
tym ro-ka znacznym kosztem nowe ustępy spłuklwa 
ne w 2 szkołach barakowych w  ui. Dietla i W ygoda, 
w  szkois im. Jadwigi przy ul. Kazim ierza W ielkiego 
i w  szkole żeńskiej na Dębnikach przy ul. Barskiej. 
Nadto ze w zględów  hygjenicznych wykonano podła 
ine umywalki wodociągowe każda na kilkanaście 
kurków w  korytarzach szkól przy ul. Loretańskiej, 
Zielonej, Słonecznej i *  dzielnicy Podgórze przy ui. 
Szkolnej. W  szkole przy ul. Zielonej wykonano zna 
cznytn nakładem adaptacje na pomieszczenie w ar­
sztatów  szewskich dla odnośnej szkoły dokształcają 
cej. Dalej przystąpił magistrat do urządzenia tuszów 
dla dzia tw y w  szkole specjalnej dla niedorozwinię­
tych przy ul. Rajskiej, gdzie również sprawia gmi 
na cale urządzenie wewnętrzne do 4 sal szkolnych 
według najnowszych w ym ogów  nauki. W  ubiegłym 
roku urucSomiono tusze dla dziatw y szkoinej w  7 
szkołach pi ,vszechnycC przy ul. Lubomirskich, Topo 
low ej. Szlak, Slor.ecznei oraz na Dębnikach, Łobzo 
w ie i Dąbiu.

—  EOZAM IN K W A L IF IK A C YJN Y  NA NAU C ZY- 
C ffiL I SZK Ó L PO W SZEC H NYCH  przed Komisją 
kwalifikacyjną w  Krakowie, zacznie się częścią pi 
śmienną dnia 8 listopada br. w  szkole powszechnej 
im. JL Kochanowskiego (ul. Loretańska 1. 16). Poda 
nia należy przedkładać drogą służbową, najdalej do 
25 -października br., do których dołączone być mu 
szą- obok tabeli kwalifikacyjnej: metryka, świade­
ctw o dojrzałości i wszystkie dekrety nominacyjne. 
P rzy  egzaminie wymaganą będzie m iędzy innemi do 
kładna znajomość programów szkolnych, administra 
cji szkolnej i nauka śpiewu.

—  SZKOLNE „Ś W IA D E C T W A  ODEJŚCIA". Do 
tychczas na tak zwanych świadectwach odejścia pi 
sąło się w ieloznaczną formułkę „odchodzi bez prze 
szkody" Obecnie na podstawie okólnika Minister­
stw a W . R. i O. P. najeży dopisywać powody bar­
dzie] szczegó łow e np. „Odchodzi z powodu przenie 
s‘enia się rodziców*, odchodzi z powodu dłuższej 
choroby uniemożlwiająćej naukę" itd. M ożn f te i do 
dawąć w  uwadze dodatek ,o,dchodzi bez przeszkody 
ną własne żądanie".

Uczceń z powdu nieuiszczenia taks szkolnych lub 
nieoddania książek do bJlbJoteki nie może dostać 
ś w ia d e c tw a  dopóty, dopóki pretensje szkolne nie 
zostaną zaspokojone. W  wypadkach usunięcia ucz­
nia z  dane! szkoły w  rubryce „uw agi”  nic się nie pi 
sźe, lecz wypełnia się rubrykę jedynie boi*- Uczeń

Blisko 3 raił jony złotych na pożyczki
budowlane w Krakowie 

przyznał one&dal komitet rozbudowy
Pod przew odnictw em  prezydenta m iasta sen. 

R o llego , a p rzy  współudzia le w iceprezyden tów  
m iasta O strow sk iego  i  D ra Schneidra o ra z  dele­
ga tów  rządu osobach p. Z im ow skiego, naczelnika 
w ydzia łu  samorządom ty o  urzędu w o jew ód zk iego  
i iaż. Dudeku, dyrektora robót publicznych, odby­
ło  się onegdaj posiedzenie peinago komitetu ro z ­
budow y m iasta Krakow a.

W  zagajen iu  podniósł prezydent R olle , że  ro z­
w iązan ie kw estji budow lano m ieszkan iow ej w  
K ra k o w ie  polega na budow ie dom ów  o  małych 
m ieszkaniach, jednak nie w y łączn ie  p rzez gminę 
m iasta K rakow a , jak  to dotychczas ma miejsce, 
lecz także przez w ie lk ie  kooperatyw y budowlano 
m ieszkan iow e i przy najszerszem  zastosowaniu  
artykułu 28 rozp. P rezydenta Rzeczypospolite j o 
rozbudow ie miast, p rzew idu jącego pozyskanie na 
akcję rozbudow y poza funduszami Ranku Gospo­
darstwa K ra jow ego , także funduszów innych in- 
s lytucyj finansowych, a nawet osób prywatnych.

N ad to  w skazał p. prezydent na konieczność pod­
trzym ania obecnego ruchu budow lanego w  m ie­
ście p rzez udzielenie pom ocy finansow o kredyto­
w ej tym w łaścicielom  realności, k tórzy  w n ieśli do 
kom itetu rozbudow y podania o  pożyczk i na do­
kończenie budowy dom ów  mieszkalnych. Ze w zg lę  
du na obecny brak jak ichkolw iek  funduszów w  
Banku Gospodarstwa K ra jo w eg o  na akcję rozbu ­
dow y kom itet w yb ra ł w  myśl wniosku p. prezy­
denta ze sw ego  grona depulację, złożoną z pp.

Dra Z iem now icza i Lęczmara. Deputacja ta, k tórą 
poprow adzi p. prezydent m iasta, przedstaw i w naj 
b liższych  dniach czynnikom  m iarodajnym  w W ar 
sza w ie  całą spraw ę i  stauać się będzie o w y­
jednanie odpow iedn ich funduszów na ten cel.

K om itet rozbudow y rozpatrzy ł następnie w szy ­
stk ie przedłożone mu podania o  pożyczk i budo­
w lan e  i uchw alił przyznać 5li petentom (w  tein 
gm inie, spółdzielniom  m ieszkan iow y ui i budow la­
nym, instytucjom kulturalnym, humanitarnym i  
społecznym, w reszcie pryw atnym  osobom ) pożycz 
k i budow lane na dokończenie budowy uomow 
m ieszkalnych w  K ra kow ie  na łączną suiuę 
2,IMS.500 zł.

Ruch budowlany
Ruch budowlany, z powodu braku dostatecznych 

kapitałów, rozw ija się na ogól słabo. W iększe o ż y ­
wienie panuje na Śląsku, g łówn ie  dzięki pomocy kre 
dytow ej ze śląskiego funduszu gospodarczego . Rów ­
nież w  Gdyni zaznaczają Sue postępy w  rozwoju bu­
downictwa. Z pozostałej części kraiu największe o- 
żywdenic wykazują miasta: Kraków, Tarnów, Dro­
hobycz  i Równe. Inicjatywa budowlana spoczywa 
jednak głównie w  rękach władz rządowych i samo- 
rządwoych. Stan kredytów  budowlanych, przyzna, 
nych przez Bank Gospodarstwa Krajowego, pod­
niósł się z 230.6 milj. zł. w końcu lipca do 245 mllj, 
zł. w  końcu sierpnia.

opuszczający szkołę z końcem półrocza również nie 
otrzymuje osobhego świadectwa odejścia. Uczniom 
wydalonym  ze wszystkich szkól nie wydaje się świa 
dectwa odejścia, ani też nie umieszcza się żadnej 
klauzuli na św iadectw ie rocz‘nem i pólrocznem.

—  AKAD EM ICY A SŁU ŻB A W O JSKO W A. W  
związku z rozpoczęciem się roku a k a d e m . 'k 'C g o  
w ydało Min. W yznań Religijnych i Oświecenia Lubi 
w  porozumieniu z Min. Spraw W ojsk, okólnk do 
w yższych  uczelni w  sprawie służby wojskowej aka 
demików. Ministerstwo przypomina zak az ' przyjmo 
wania urlopowanych szeregowych. Sekretariaty 
w yższych  uczelni mają żądać przy zapisach nav. o 
wstępujących, dokumentów stwierdzających uregu­
l o w a n ie  stosunków do służby wojskowej.

—  SKRZYNKI PO C ZTO W E  W  KAŻD YM  DOMU- 
Jedno z pism warszawskich donosi: Rozporządze­
niem Ministerstwa Poczt i Telegra fów  zostały za­
twierdzone w  Polsce specjalne skrzynki na listy, 
które będą umieszczone w  bramie, w zględnie klat­
ce schodowej każdego domu.

—  NO W E ZNACZKI PO CZTO W E. Ukazało się 
rozporządzenie ministra poczt i telegrafów  o wpro­
wadzeniu w  obieg znaczków pocztowych wartości 
15 groszy z podobiznami Henryka Sienkiewicza. 
Znajdujące się w  obiegu znaczki 15-giOszowe po­
przednich edycyj są ważne aż do zupełnego wy- 
czerpania.

—  PR 2E P IS Y  O PO CZC IE  LOTNICZEJ. Mini 
sterstwo poczt i telegrafów  wydało instrukcję dla 
poczty lotniczej. Przesyłki lotnicze winny być cał­
kowicie spłacone; przesyłki nieopłacone kieruje się 
zw yk łą  drogą pocztową. W szystk ie opłaty winny 
być uiszczane conajmniej do połow y znaczakami lot 
niczemi. Zw yk le  przesyłki należy wrzucać do skrzy 
nek pocztowych, przeznaczonych specjalnie dla po 
czty  lotniczej. Przesyłk i lotnicze doręcza się w  miej 
scowym  okręgu doręczeń przez umyślnych posłań­
ców. Zarząd pocztow y odpowiada za przesyłki lot 
nicze według ogólnych przepisów pocztowych.

—  OGRANICZENIE REKLAM Y I.EKAR2Y-DEN- 
T Y S T Ó W . Analogicznie do ograniczeń i zakazów 
jakie obowiązują lekarzy i adwokatów co do roz­
m iarów . treści ogłoszeń w dziennkach i czasopi­
smach, bedą wprowadzone przepk-y i dla reidairy !e 
karzy-dentystów. Departament służby zd iow ia  M. s. 
W . opracował nowe rozporządzenie, -ed ic  którego 
nie wolno lekarzom dentystom podawaj w  ogłosze­
niach niczego poza adresem i szcz igółami, dotyczą 
cemi przyleć

—  S LA B Y  P O P Y T  NA TARGU M IĘSNYM . W  u-
biegłym  tygodniu spędzono na targi w  Krakowie bu 
haji 2)4, wołów 145, krów 123, jałówek 139, cieląt 
514, kóz i baranów 27. nierogacizny 1257, razem 2419 
zw ierząt. Płacono za jeden kilogram żyw e j wagi: 
buhaje od 1.08 do 1.59 zł., w e ły  1.05 do 1.72 zl., kro 
w y  76 gr do 1.40 zł., jałownik 94 gr. do 1.61 zł.. 
cielęca 1.75 do 2.40, nierogaciznę 2.05 do 2.45 zł., bi 
tei w agi: nierogaciznę 2.50 do 3.10 zł.. Ze spędzo \ 
nych na targ zw ferząt sprzedano: na konsumeję miei 
scową 2129 sztuk, na konsumeję innych gmin 120 i

sztuk pozostało niesprzedanych 217 sztuk. Spęd był 
znaczny, popyt słaby, bydło gorszej jakości. Ceny 
bydła i nierogacizny zniżkowe, ceny cieląt utrzymy 
w ały  się na dawnej wysokości. Na targow icy pozo 
stało 207 świń i 10 sztuk bydła niesprzedanych.

—  Z Ł A M A Ł  REKE PR ZY  PR AC Y . Na podwórzu 
straży pożarnej zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek. Szofer prezydium miasta Jan Kwaśny, za 
jęty puszczaniem w  ruch korby automobilowej, zo­
stał uderzony korbą tak fatalnie, że doznał złamania 
prawego przedramienia. Lekarz pogotow ia po opa­
trzeniu przew iózł go na klinikę chirurgiczną.

—  BÓJKA I STRZELANINA . Dnia 23 bm. na uL 
Król. Jadwigi powsta ła  bijatyna m iędzy Tadeuszem 
Kołaczkowskim  a Piotrem  Pawiu? nsćitn, znanymi 
awanturnikami, w czasie  której Kołaczkowski ugo­
dził nożem Pawlusińskiego w  lewą łopatkę, jak rów  
nież odda? 3 s trza ły  z rewolweru, które chybiły. Pa 
wlusińskiego opa trzy ło  pogotowie ratunkowe i pozo 
s taw iło  go opiece domowej.

— M O RD ERSTW O  N A  TLE  PO RACH U NKÓ W  
O SO BISTYCH . Na polach wsi Owczany pow. Olku 
skiego został przed kilku dniank zastrzelony przez 
niew^śledzonych dotychczas sprawców m ętczyzna 
nieznanego nazwiska lat około 28. wzrostu 1.65 sti., 
w łosy ciemno-blond kędzierzawe do góry czesane, 
zarost czarny golony twarz szczupła. Trup był odar 
ty z wierzchniego ubrania i znajdował się tyiko w  
bieliźnie, koszuia w  paski, kalesony białe, pótouciki 
z czarnego lakieru przyniszczone. Z dotychczaso­
w ych  dochodzeń wynika, że wymienionego zamerdo 
wano na tle osobistych porachunków, a ubranie usn 
nięto celem utrudnienia rozpoznania trupa.

—  UJĘCIE W Ł A M Y W A C Z Y . W  nocy z 23 n i  24 
bm. dokonano włamania do ubikacji Józefa Michał 
czyka we forcie wojskowym  obok cmentarza takowi 
ckiego Jrąd skradziono rower i 3 króliki. W  nasię 
dochodzeń organa wydziału śledczego aresz ow ały  
za pow yższe włamanie Stanisława Bajera. (h t 23), 
P iotra Boczkowskiego (lat 19), i Franciszka Kosta 
(lat 28), wszystkich zam. przy uticy Glinianei 6. U 
wymienionych znaleziono skrad/.ione przedmioty . 
narzędzia do włamania.

—  KRADZIEŻ RYB. Józef Matzendorf, zam. przy 
ul. Augustjańskiei 15. zgłosił że przed kilku dnianu 
skradziono mu na W iśle koło przystani 1 skrzynkę 
ryb wartości 52 zł.

— Z ZAM KNIĘTEGO M IESZKANIA. Herman 
Perce, zam. przy ul. Lwowskiej 3 zgłosił, że w dniu 
23 ban. skradziono m i z zamkniętego mieszsa ; a *3 
tów kę 80 zł. i b iżutjrję wartości 70 zł.

AU TO M ! O KRYC IA  DLjl AU TO M O B IL ISTÓ W
damskie I męskie poleca: A. Bross, Kraków, ul. F lo­
riańska 44. Narożnik obok Bramy Floriańskiej.

2557 as

PŁASZCZE  jesienne i zimowe, najnowsze mo­
dele w pierwszorzędnych materjach kupi W Pani 
najtaniej w  firmie LEON Braciejowski, Kraków, 
Orndzka 5— 7. 2521 er

(
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Prasa Kwarsta ogłasza tajny okólnik. S/untuskiago M. S_ Z, z teksieui
i/mowy flotowe* z Angija.

Jak już donleśliśrry w części nakładu n u m r u  
niedzielnego, wywołało wielką sensac ję  w 
iw iecie politycznym opublikowanie' tajnego u- 
kólnika francuskiego M SZ , w y sto so w a n e g o  do 
poselstw francuskich w Waszyngtonie Londy 
nie, Rzymie i Tokio wraz z tekstem tajnego u- 
kładu angielsko-francuskicgo w sprawie zbro­
jeń morskich. Okólnik ten ogłosiła prasa należą 
ca do trustu Hearsta.

Opublikowanie tajnego okólnika rządu fran­
cuskiego wywołało prawdziwy popłoch w Lon 
dynie i Paryżu. Prasa paryska określa krok 
St. Zjednoczonych, jako manewr przec.wko

Francji.  Do tej chwili nie zabrał  w tej sprawne 
głosu urząd spraw zagranicznych 

* - * *

W ie d e ń ; 24 9. P A T .  D zien n ik i don oszą  z ,L o n  

dyn u , że  ok ó ln ik , k tó ry  za w ie ra  treść  a.ig>e!- 
s k o -fra n ru sk iego  kom prom isu  flo to w e g o  doslah 
się na ła m y  p rasy  1 a m eryk a ń sk ie j z  puw odti 
z d ra d y  pew n ego  u rzęd n ik a  am basady  fra n c u ­
sk ie j w  W a szyn g to n ie . D o tych cza s  n ie  zostało 

s tw ierdzu iiem , czy sta io się to ro zm y ś ln ie  czy; 
p rz e z  p rzypadek . F a k t ten w y w o ła ł w  kołach 
w aszyn g to ń  skich w ie lk ą  sensację.

Fabryki łódzkie podjęły pracę
Łódź. 24. 9. PAT. W  dnłu dzisiejszym we 

wszysktkh fabrykach ud samego rana podjęta 
została praca. Temsaoiem strajk, który wy­
buchł na tle nowych regulaminów i tabeli kar, 
uważać należy za całkowicie zakończony. Co

do zamiaru akcji, podwyżkowej płac, to termin 
Wypowiedzenia dotychczasowych warunków u 
pływa z dniem 1 października i dopiero po tym 
terminie rozpoczęte będą pertraktacje w  spra­
wie nowych warunków.

Katastrofa kolejowa w Kutnie
(T e le fonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 24. 9. Sin. Wczoraj wieczół w y 
darz: h’ się katastrofa kolejowa na stacji Kutno 
która na długo Wprowadziła zamęt W nórmal- 
n/m i ożywionym ruchu panującym na tej Iinji. 
O  godzinie 7.45 Wieczór pociąg osobowy iadą- 
cy od strony stacji Żychlin wpadł na 5 wago­
nów towarowych. Siła uderzenia była potężna, 
W  jednej chwili z wagonów tych pozostały tyl 
Łp. polar. - ie deski i pogięte sztaby żelazne. Lo 
kotnotywa I dwa wagony pociągu osobowego 
zostały rozbite 1 wykolejone. Oba tory zostały

cza.

w / m m

U  SPOBTU

Niedzielne zawody o mistrzostwo Ligi
W  Krakowie W isła zwyciężyła Warszawiankę 

0:2 (4:2). Brunki a'a W  sił zdobyli Balcer 3, Korlar 
cz/k z karnego, Ćzulak i Nowosielski. Dla geścr-—■ 
B brysh ł Korngold. Widzów, mało z noWudu niepe 
ge4y i uroczystego święta żydowskiego.

CraaoVia Uległa w  atOUcy drużynie Legji w  sto- 
sunku 3:2 (1:2). Obie drużyny wystąpiły w  osłabio 
njrtt) składzie, W .pierwsze) połoWe znaczną przeWa 
g « ma Cracovic, która prowadzi nawet 2:0, w 'dni 
&»•] jednak polowfi gty szczęście sprzyjc gospoda 
lieth. Btamki dla CrftdOYlt uzyskali Rusinek i Kału 
żu dla Legjł — ŁartkoZ i Wypijewski.

sensacyjne zwycięstwo nad a;u,żyną IFC z Kato­
wic odnieśliTuryści na s wojem boisku w Lcdżl, uzy 
skująe iUsżczytny Wynik 3:2 (1:21. K<*towiczanie
nueli zły .dzień i g r.d  b. słabo.

Zlpowicdzlatiy na niedziele mtiz Czaini— Hnsmo 
dra We LwoW i* nie odbył się na skutek zakaża ra 
b n»fu lwóWsłftgo, który zabronił grać Hasttionei 
i t  Względu na uroczyste święta Odbyt jię tylko 
rńetz towarzyski Pogufi—-Cżarnt 4:3 (2:2). Brrfnki 
dla Pogoni zaobyll: Bacz 2, Hanke i Garb.eń, dla 
Czarnych Nastula 2 i ttarasymowloz.

W  Katowicach. ŁKS 2wyciężyl śląski Ruch w sto 
sttflku 4:2 (4 3).

TABELA M ISTRZOSTW  

po meczach ostatniej nldeżieii tabela ligoWa pfzedł 
stawfS się jak następuje: 1) W arta 32 fttt,, śłtfśtitffk 
bramek 48:24, 2) W isła 29 pff?, bramek 6T-.27, l i  U  
sia 28 pkt., Brthaek 58:34, 4) Cracovia 27 pkf.. bfn 
rdek 40:32, 5) IFC 2b tńt.. bramek 51:33, b) Pogoń 
26 pkt., bramek 5l:44, 1) Polonia 24 pkt", bramek 
50 41, 8) Turyści 21 pkt.. btamek 43:40 9 ) Czarni 2' 
pkt., bramek 38,37, iOj Warszawianka 18 -pKt,, bra 
naćk 35:42, 11) Ruch 17 pkt., bramek 28:36, 12) LKS 
14 pkt., bramtk 39:40, 13): Hasmonea l ł  pkt., .bra­
mek 35:53, 14) TKS 6 pkt., bramek 28:75 15/ Śląsk 
6 pkt. bramek 17:63.

W taueii uwzględniony jest również mecz Warta 
--iśląsK. który rfiiał się odbyć W dniu azis.ejszy i nie 
został rozegrany wskutek dyskwalifikacji Śląska. 
W&rtta otrzymał, zatem 2 pkt. i stosunek bratbek 
":0 w«łkoverenu

Zatarasowane sżeżątkami Walonów. 1  pasaże­
rów na szczęścić' nikt- nie uciełpiął. Ł t jłużby 
kolejowej ranny tylko jeden icadkonduktor.

Na miejsce katastrofy. .pi ż y le to v  pegótowie 
kolejowe, które zabrało się do ysuw anją szcząt 
ków wagonów z to-rą. Dc ■dSiard&ą&jśżćgo do 
godziny 7 rano ruch na tey linji odbywał się z. 
przesiadaniem, itlb pcclegi kierowano;: inną dro 
gą. Do Kutna zjecnała s p w a in a  komisja śled

TURNIEJ DRU2YN ŻYDOW SKICH  W  KRAKOWIE
W  sobotę, dnia 22 bin/adbyi dalszy iiąg  turnielb 

(zakończanie I. -rundy).o-nagrodę srebrnego puharu 
dla mis t-,. za turnieju.

Zawody ŻKS kH aglbor1 —  ŻKS „Gwwira" zakoft 
czy ly  się pięknem wysokocyfróDeth zwycięstwem  
..Hagiboru " w-stosurku 7:0 (2.0)

ŻKS „HagiboF komb. -  ŻKS ..HaKorh“  I, 3:1 
(2:1). Piekne zw ycięstw o rezerw ow ej drużyny „Ha 
giberu“  i  I. drużyna ,.Hakoahu“ . Sędziował p. tlor- 
nuńg.

M ISTRZOSTW A KRAKOWA W PIĘCIOBOJU
W  dniu 22 btti. miał się odbyć pięciobój Jekkoatl. 

pań i pańuw o mistrz, okręgu zorganizowany pTZez 
sekcję nkkoall. CracoY-ii. Niestety z w iny organlza 
torów, którzy nie poczynili żadnych przygotowań 
(bieżnie niewyżiiaczonc, brak rżittni, »koc*rtie nie 
naJająGe się do użytku itd .),. żaw ody nie nosiły  do 
-Kutka

Organizatorzy wykazali, iż nie p jtra fią  urządzić 
nawet najmniejszej m iprezy a K O ŹLĄ  powinien 2 te 
go wyciągnąć konsekwencje i W przyszłości pow ie­
rzać organizację zaw odów  klubom, które, potrafią je 
odpowiednie przeprowadzić.

M a  p Ma- a i i a  imlsiia 2:2
W- hiedzielę rozegrano w  Bukareszoię mccz pilk

nożne) pomiędzy rejpaśientacją armji polskiej i artnji' 
rumuńsk.e,. M ecz zaszczycił swą ob»CFfośc;ą bewią 
zy obecnie W. Runiunji Marszałek Piłsudski, Po za- 

. ik te j  w a 'ce mecz zakończył sie Wynikłem remiso­
wym 2:2. Zaznaczyć należy, że iepre.tzntac;a irmii 

,: umiińskte; składała sie w całoSci z W ęgrów  sieć 
miOgrodzlkcn.

jeźdźcy polscy zdobyli pubar 
Narodów

W  niedzielę drużyna polska w składzie: por,
Gzowskl, por. Rojeew łcz, per Zgorzelskl 1 rtm. An 
toniewlcz zdobyła bo  r tz  drugi z rzędu w Polsce 
„Puhar Narodów , zw yc ię żyw szy  k*of!kureocie ftan 
cuską, wioską, czećbc.łew aską l  lińską, ■

Konfercnc e w sprawach apro- 
wizacyjiiycb

(Telefot.en. od naszego korespondontii)

Wars/iiv,a. 24 9. (Sin) Dnia 22 hm. w Mlni- 
st.-rslwif ż[>rt>\v \ve\vńęlrznyvli w wydziale, 
aptoi.izaryjnyin fnyjYWaly .tiy narady jm d> ł»* 
akiei spr:isvię usialunifi knmrwff mj-zplrtia
lu zbuża w >.wiąziiu z uiiowiązującemi w le j 
mierz’* plzepisaim. I  l..!iino. że dla bardziej 
doldaunego wykonan a tej kornroli młynów, 
pięka- ń i składów mąki uczestniczyć u niej Dę­
cia oprócz przedstawicieli wlarlz admni9>racyj- 
nych rzeczoznawcy w dziedzi.iię mjynarsUwa g. 
pośród iachowców o wyższęin wykształceniu 
leorętycznem i dużerr doświadczeniu praktyce 
nem .

—  Na jutro zapowiedziana jest W min. spław* 
wewn, konferencja' celem ustalenia 2asad kaf«‘ 
kulacji cen chleba. Konferencja pózostaja W  
związku z nowęm rozporządzeniem u zakzlii 
wypięku chleba pszenno-żymiego.

EFstęsy w Hftnnoweczt
Bęruin, 24 9 ŻAT. W  piątek  wieczór Landa 

| Hakenkreuzlerów w rlannoweize napadła ara 
[ przecliodniów,. którzy byli z. wyglądyi poaopal 

do Żydćw. Napastnicy posługiwali oę prżytattz 
pałkami kńftfloWejpzi i żelaznymi. Policj* are­
sztowała Około 50 młodych chuliganów,

— —

Niezutykła odwaga litewskich 
lotników

Kowno. 24. Sh. Wcżorajszą katastrofa saitiolo 
tu wojskowegc miała niezwykły przebieg. N i  
wysokości) 180 metrów zapalił się silnik samolo 
tu. Obij lotnicy kpi. Piasecki 1 po’1. Szlmkus w y  
szli z kabiny , Sranęll na gkrzyółach Samolotu, 
utrzymując y-ąrnąloj w poziome, pozycji, wsku­
tek czego ż»Sh! snadania zmniejszyła się i obaj 
lotnicy ocńtiili Min, wojby’ ger. Daukanias mia­
nował Kpi. PlafTCkłogo. majórete.

Sam(ibu;siwo mekleubarskicgo 
ministra

Berlin. 24. 9. Że Schv.erinu donoszą, że wczo 
raj wić£zorem gr.aleźićno w parku pafSćtt 
sshWerinsklego zwłoki b. m ń. sprawiedliwości 
Meklerńburgji dra Brueckneia, który dnia lis-b, 
rn. po napadzie ulicznym, dokonanym na r.iago.

: przez siostrzeńca, znikł bez śladu.
Przypuszczają, *e min. Brueskncr popełnił aa 

mobćjstwo.

Akcia ratunkowa w Madryfcie
Mcidryt. 24. 9. PAT. Akcja ratowniczą wi spa

lonym teatrze trwa w dalszym Ciągu. Do pomo 
cy Wezwano oddziały wojska inżynieryjnego- z  
potężnerni reflektorami, gdyż zupełna ciemnOSC 
panującŁ w nićktórych częściach spalonego te 
atru, utrudnia nieżm e”nie prace. Władze oro- 

| wadzą śledztwo w sprawie wykrycia przy *̂ 
cżyn wypadku.

—■ <4 —

ZOflu I uirtr ni' prs«2 Niemcy
Tirana. 24. 9. PAT, Charge d'affaires nlmeitc 

ki zakomunikowaJ rządowi albańskiemu, i? 
rząd Rzeszy uznał dogu I. królem Albflficzy- 
ków,

M B

Nr. 259

Zawody sportowe przy itvietie 
r e f l e k t o r ó w

WieJeń, 24 0 PAT. Z powodu zlej pógody 
jdWulano wczoraj wszystkie Sportowe *awu»iy 
ja), i start Nurmięgo. 4.ąrt ten hastąpl We 
rek wicczorem iak i też pora? pierwszy we Wł0 
dniu zawody piłkarskie przy świetle reflekto­
rów.

Ceiem unikitlrcia pi zerwy w wysyłce 
pisma, pru0imy o rychłe  odnowienie 
prcAUmcłaty tu. miesiąc październik br.
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Wiadomości z kraju
MIN. S P R A W  W O JSK . K U P U J E  S Z C Z A W N IC Ę  

D L A  O F IC E R Ó W . Od kilku dni Min. S p raw  W o j- 
łKOWj cŁ prow adzi pertraktacje z  obecnym w ła ­
ścicielem Szczaw nicy p. Stadnickim w  sp raw ie za- 
KUjrii cego uzdrow iska dla potrzeb w ojska. Min. 
Sp raw  W-ojsk. zam ierza uczynić ze  SzczawTnicy 
miejscowość kuracyjną w yłączn ie  dla o ficerów .

iN lF G  W  T A T R A C H  Z Zakopanego donosi 
P o i.  A . P .: \Y niedzielę rano obn iżyła  się tempe- 
■tłjd ra W Zakopanem do 4 stopni, zaś w  górach 
do  z e r «  Spadł ob fity  deszcz, gó ry  pozostają w e 
m gle i  o k ry ły  się w ars tw ą  śniegu, k tóry  zw olna 
topnieje.

W Y K R Y C IE  W IE L K IE J  B A N D Y  S Z P IE G O W ­
S K IE J . W ład ze  w o jskow e w yk ry ły  w ie lką  szajkę 
szp iegow ską na kresacn wschodnich. Banda skła- ; 
dala aię z 14 osób, przew ażn ie ze s fer inteligen 
c ji b ia łorusk iej i rosyjsk ie j, o ra z  osób w o jsk o ­
wych, k tóre aresztowano. M. in. został a resztow a­
ny W ia to r  Jag ie łlow icz, kapral z dow ództw a 9 , 
sam odzielnej b rygady k aw a le r ji w  B aranow iczach j 
Z os ta ł on  schwytany na gorącym  uczynku w yk ra ­
dania p lanów  m obilizacyjnych. Jag ie łło  w  icz pod 
silną eskortą żandarm erii był p rzew iez ion y  one- 
gda j d o  Brześcia; gdzie oddany pod doi aźny sąd j 
W o jskow y  został skazany na karę śm ierci przez j 
rozstrzelan ie. W yrok  ten wykonano. Pozosta li ( 
tzp ledzy pozosta li w  więzieniu .

8-11" I*N [  C H Ł O P IE C  R A T U J E  D Z IE C K O  Z  TO 
P IE L I .  N o w y  Sącz. ( P o ł A. P .) P rzed  kilku dn ia­

mi nad brzegiem  rzek i Kam ien icy baw iła  się g ro ­
madka, m iędzy niem i 3-letnia dziewczynka, Iiug. 
Rogozińska. W  pewnym  momencie podeszła nad 
sam brzeg, poślizgnęła się i wpadła do w ody, k tó­
ra w  tern m iejscu była bardzo głęboka. Poczęła  
tonąć. Na je j krzyk nadbiegł 8-letni chłopiec Jó­
ze f Kosecki i mie nam yślając się, w skoczy ł w  nur 
ty  rzeki na ratunek. P o  w ielu  trudach udało mu 
się w yciągnąć z  w ody, dającą ju ż słabe znaki 
życ ia  Rogozińską.

I  W E  L W O W IE  Z A Ż Y W A J Ą  M O R F IN Y . P o l i ­
cja lw ow ska  aresztow a ła  onegdaj n ie jak iego L e o ­
polda W olfa , rodem z  Tarnopola, zam ieszkałego 
w e L w o w ie  przy ul. Słonecznej 41, rei. rzym . kat. 
żonatego, pod zarzutem  sprzedawania m orfiny 
Docnodzenia w ykaza ły , że W o lf od szeregu lat 
jest m orfin istą, a zak jeznał, m orfinę nabyw ał w  
Brodach. P rócz sw ej żony Steianji, W o lf  zastrzy ­
ki w a ł rów n ież m orfinę zam ieszkałej u n iego N. 
Żakow sk ie j, a ponadto unieszczęśliw lił on cały  
szereg osób przez w prow adzen ie  ich w nałóg.

A R E S Z T O W A N IE  U R Z Ę D N IK A . W yd z ia ł śled­
czy P P . w Tardopolu  zarządził aresztow anie M i­
kołaja Szuprow icza, pracow nika kon traktow ego 
„D em obilu '1 p rzy  DOK. V I. Szuprow icz za jęty  zb ie 
ran-iem m aetrja łów  na teren ie w o jev  ództw a ta r­
nopolskiego, m aterja ły te odsprzedaw ał kupcom i 
włościanom . W ysokość szkody, jaką w y rzą d z ił 
skarbow i państwa, w ynosi oko ło  42.000 zł.

łamach ha Masarska!

Jak już donieśliśmy, prezydent Masaryk za­
niechał zamiaru wyjazdu do Bratysławy na uro 
czyste odsłonięcie pemnika pierwszego ezesko- 
słowackiego ministra wojny gen. Stefanika. 
Krążą pogłoski, że decyzja ta spowodowana zo

stała poufnem ] informacjami jakoby z okazji u- 
roczystości przygotowany był zamach na Ma- 
saryka i Benesza. Rycina nasza przedstawia 
Prezydenta republiki czeskosłowackiej (na pra- 
woj oraz ministra Benesza.

2 SALI SADOWEJ

Skarb państwa, a koleje 
państwowe

Zasadnicze orzeczen ie Sądu N a jw yższego  

Skarb Państw a w yp ow ied z ia ł p. S iankiew iczo- 
W ej m ieszkanie w  K ocm yrzow ie  w  budynku kole­
jow ym , podając jako  przyczynę, że mąż jej, jako 
urzędnik pełni służbę w M ysłow lcacn. Pozw an a  
zarzuciła  przede wszy stkiem brak leg itym acji, a 
następnie, że m ieszkanie io  jest w ynajęte  p ryw a ­
tn ie je j m ężow i w  r. 1917 p rzez D yrekcję K o le i 
W  K rakow ie , w ooec czego podlega ochronie loka­
to rów . Sąd odda lił pow ództw o Skarbu Państw a i 
zasądził oden koszty.

Skarb Państw a w n iósł nanowo pow ództw o prze 
c iw  p. R obertow i S tankiew iczow i, podając jako  
przyczynę w ypow iedzen ia , że m ieszkanie znajdu­
je  si, w  budynku kolejow ym , n iepodlegającym  
ochronie lokatorów . Zastępca porw anego, *dw. dr 
B ron is ław  Feller , stw ierdził, że Skarb Państw a 
nie m oże być stroną w ypow iadającą , ty lko  P o l­
skie K o le je  Państw ow e, które są przeds ięb ior­
stwem państwowem  i samoistną osobą prawną.

Sądy i-szej i I l- g ie j instancji zasądziły pozw a­
nego Stankiew icza na zapłatę Skarbow i Państw a 
kosztów  sporu, zobow iązu jąc Stankiew icza do na 
tychm iaslow ego opróżn ienia i oddania Skarbow i 
Państw a m ieszkania.

Zastępca pozw antgo, w n iósł do Sądu N a jw y ż ­
szego  o  uchylenie w yroku  I-szej i I I-g ie j instan­
c ji i  orzeczenie, że uchyla się w ypow iedzen ie  są­
du pow ia tow ego  w K rakow ie . Sąd N a jw yższy  
u w zględn ił rew iz ję , zm ienił zassarżon y w yrok  Są 
du O k ręgow ego  w  K ra kow ie , uchylił nakaz w y ­
pow iedzenia Sądu P o w ia to w eg o  w  K rakow ie  i za 
śądaU Skarb Pau&lwa na zapłatę pozwanemu uo-

Z  G I E Ł D Y

Jak mieszka kandydat na pre* 
zydenta St. Zjedn.

Członkowie delegacji Narodowej Konwencji repu­
blikańskiej, którzy przybyli do Padła Alto w  Kalifor 
nji, by rdwi-ed-zUI p. Hoovera, byli najprawdopodob­
niej zdziwieni widokiem jego rezydencji. Kandyda­
ci do BTafógo Domu w  dalekiej przeszłości pochodzi 
li z drewnianych szałasów, ostatnio z bielonych wił 
o szerokich werandach,w jakich zamitszkuje stan 
średni w Am eryce, ale po raz pierwszy w  historii 
Stanów wybrany został kandydat, który zamieszku 
ie dom, mało różniący się od feudalnego zamku. 
P rz y  bliższem przyjrzeniu się, dom ten stojący w  są 
siedztw ie Leland Stanrord University, gdzie oooje 
państwo Hoover kończyli swoje studja, zatraca me 
co wygląd zamku, natomiast przypomina z zewnątrz 
raczej gmach publiczny, niż siedzibę prywatną. Dach 
domostwa p. Hoovera .dzieli się na kilka płaskich da 
chów; na jednym z nich w  osłoniętym od północnych 
w iatrów  kątku, płonie na kominku otw arty ogień, 
w około którego w tym łagodnym klimacie groma­
dzi się zw yk le rodzina. Dach i jego terasy, w y lożo 
ne czerwona cegłą i połączone liczn-eml schodkami, 
jest właściwem „home‘\ Bez względu na pogodę 
zawrsze znaleść tu można spokojny kącik na drzem 
kę, lub ickture, iub na podwieczorek. Dom zbudo>va 
ny jest według planów pani łioover, opracowanych 
do spółki z architektem fachowcem. Cały dom ’est 
przepełniony książkami... nieskaialogowanemi. Bo 
Mr. Hoover, apostoł porządku systematyczności i 
sprawności, ma według swoich przyjaciół jedna sła 
bostkę: wolu ślęczeć nad książkami, niż zabrać się 
do ich uporządkowania i skataloguwania.

Giełda warsiai»ska
W arszaw a, 24. 9 P A T . A kc je ; Dyskont. 154.J0, 

Po lsk i 178r Zachodni 32.50, Siła i sw iatio  1 lii. \Yę 
g ie l 106, 110, L ilp o p  40, 40.50, O strow iec l ila U . Pa 
row ozy  40- Starachow ice 50, D olarów ka 50.75, 5 
proc. kom w ersy jna 67, 5 proc. ko le jow a  6110. 6
proc. d o larow a 86.50, 10 proc. kole jow a 103, L is iy  
zastawne Banku Gosp. K ra j. 91.

W a lu ty : B elg ja  123.91, 124.22, 123.06, Ilolnndja 
357.55, 358.45, 356.65, Londyn 43.21, 43.235, 4334, 
43.13, N ow y  Jork 8.90, S.92, 8.88| P a ry ż  31.81, Si 93
34.75. P ra ga  26.425, 26.48, 26.38, Szw ajearja  171 '53, 
171.96, 171.10, Sztokholm 238.-10, 235, 237.80, W ie ­
deń 125.50, 125.87, 125.19, W łochy 46.64, 46.76, 46 52, 
M arka niemiecka 212.50

Gifelda poznańska
Giełda poznańska z dnia 24 bm : ży to  31 i je­

dna czw arta  do 35 i jedna czwarta, pszenica 39— 
41, jęczm ień p rzem ia łow y 33 i pól do 34 i poL 
jęczm ień b ro w a row y  35— 37, ow ies  30 i trzy  czw ar 
te do. 32 i jedna czw arta , mąka żytnie 65 oroc. 
51 i jedna czw arta , mąka żytn ia 70 proc. 49 i je ­
dna czw arta, mąka pszenna 65 proc. 61—65, o trę­
by żytn ie 25 i pół do 26 1 poł, o tręby  pszenne 26 
i  pół d o . 27 i pół. groch  W ik to rja  65— 70, g roch 
F o lg era  66— 71, słoma prasowana — , rzepak z i­
m ow y 70— 75, tendencja spokojna.

Gieiefa zurychssea
Zurych, 24. 9 P A T . P a ry ż  20.30 i poł, Londyn 

25.20 i  pięć ósmych, N o w y  Jork 5.19.80, L ei tjw 
72.22 i pół, W łocm  27.18 1 pół, H iszpanja 8550, H o  
land ja 208.45, B erlin  123.90, W ideeń 73.20, Sztok­
holm  139, O slo  138.56, Kopenhaga 138.55, Sorjs_
3.75, P raga  15.40, W arszaw a  58.22 i  pół, Buda­
peszt 90.59.5, Bdałogród 9.13, A teny 6.73, Konstan­
tynopol 2.69, Łukaresz. 3.16, H ełsk ig fore  13.09, 
Buenos A ires  218.50.

Z  T M  TRI?, LITERATURY 1 SZTUKI
—  Z  T E A T R U  M. IM . J. SŁO W A C K IE G O . D z i i

w e  w torek  , ju tro  i  poju trze w ytw orn a  Lom ećja  
Gera ldyego-Śp itzera „Gdybym  chciała..." W  pró* 
bach pod kierunkiem  dyr. N ow ak ow sk iego  „K*v- 
piec- W eneck i11 Szekspira z  p. Sosnowskim  W  ro ił  
tytu łow ej. Zgłoszen ia  w  sp raw ie  rezerw o w a n a  
m iejsc na p rem jery  i  inne dni w  tygodniu przy#" 
muje adm lnst-acja teatru począw szy od  1-go paź- 
dzternika w  godzinach popołudniowych między, 
5 -7 .

T E A T R  IM . J. S ŁO W A C K IE G O
W torek : „Gdybym  chciała../
Środa: „Gdybym  chciała...1*

C Y R K  S T A N IE W S K IC H  (OBOK III-G O  M O fT U )

Codziennie przedstaw ien ie o  godz. 8T5 w lecz.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R O M
CORSO: „Ostatnie late panowania care  M ikoła­

ja  I I 11.
N O W O ŚC I: „N iepotrzebny człow iek11*.
S Z T U K A : „K aruzela  udręczeń11.
U C IE C H A : „Aw anturn ica1*.
W A N D A : „M y p ierw sza b ry g a d a 1.
W A R S Z A W A : „„R in a ldo  Riinaldini" i  wyst. B ro  

l iw s k ie g o .

sztów  sporu w szystkich trzc-ch instancyj. !
W  m otywach pow iedziano, że Rozporządzen ie J 

Prezydenta przen iosło cały Zarząd kolei, p raw o i 
wydzierżawiania i wynajmu iucruchomosa na :

ZEBRANIE MŁODZIEŻY SJOMSTYCZNEJ.
Jutro, we środę 26 bm. odbędzie się w lokalu 

związku akademickiego „Przedświt-Haszachar" 
Stradom 15. of. I. zebranie organizacyj młodzie 
ży ogólno-sjońskiej Krakowra. Na porządku 
dziennym aktualne sprawy sjońskie. Początek 
punkt, o godz. S w iecz. Referuje Dr. Ignacv 
Schwarzbart.
Egzekutywa Organizacji sjońskiej w Krakowie 
wzywa starszych z organizacyj młodzieży do 
przybycia na powyższe zebranie.

 o ----
—  Z E Z R Y  C H A LU C O W E J. Dziś tj. dnia 25 bm. 

o  godz. 7‘30 w iecz. odbędzie się w  lokalu E zry  
przy ul. Z ielonej 17 posiedzenie Korni(etu Obywa-, 
le lsk iego  E zry  chał licowej. Uprasza się w szyst­
kich członków  komitetu o niezawodne i punktual­
ne przybycie.

 o------
JESIONKĘ LUB PŁA SZC Z  zim owy bardzo ła­

dny kupi W . Pani korzystnie w firmie LEON 
Braciejowski, Kraków. Grodzka 5— 7. 2521 er__________________   j____

Po lsk ie  K o le je  Państw ow e, a w ięc zarząd nieru­
chomościam i kole jow em i nie służy obecnie Skar­
bow i Państw a, ale nowo utworzonej osobie p raw  
nej. Z tego powodu SI nr|j Państwa rie  bvr upraw 
niony do w ypow iedzen ia  m ieszkania S tank iew i­
czow i.



Słr n „NOWY DZIENNIK1' Środa 26 9. 1928 Nr 259

E p o k o w a  n o w o ś ć  w  d z i e d z i n i e  o ś w i e t l a n i a  I
Ż a ró w k a  do  r e g u lo w a n ia  siły ś w ia t ła  'i  p a t e n t o w a n y m  prze- 

łącznikiem

„ V A T » A - S T E L L A "
Żarówka ta posiada 4-bitguBOwy wylącroik, klóiym n'c>»- 
lelicde od  w y łą c z n ik a  in s t a la c y jn e g o  m e t r u  * i i ę  tw la i ła  

regulowaó na 4 tteitilania, « m/mow cis; 
i s ,  30 , « a  I e e  W atC fu b  ».** n a  ££, BO, 75 i iOC U fc ił

W YŁĄC ZN A  tfł'RZf!DAŹ

MIECZYSŁAW DIEiSSMN SCrafów
S ła w k o w s k a  1 0 .  — TsS@ fc-n  3 $ 7 ,

Lwów Katowice B y d e «s m
Kołłątaj* 7. Marjacka 25. Jflginlloćka 13.

Żądać we wszystkich składach elektrotechnicznych! meta,

P R E C K O
uskutecznisz dińuisuit «- 
chunkowe, posługują/ - ę| 
caniolicząedmi tahHczkunr 
m n o t e n i a ,  d z ie le n ia  lid. u..

S zyb k i Facfcm istiz
■(. przykładani i uproązczun 
działań icdi, ( cna 76 u*- 
w ksit̂ s- i handl. papieru, 
ew. wysyła za psdewł. 1 ‘/A. 
H. Triubninu, l'ickyv ty 
Kazimierza W ielk. DW/Li. i

R e k i n m a
d i w l e n f ą
handlu

d S S I M O H W H ^
Sosnowe

Progi kolejowe
2.60 m. dług., 16 c/m. w ysek ., z 2 ch  stron 
obrob. 20 c/m. nakład po obustr. 2.60 rn. dlu 
goścd. 16 c/m. w ysok . z 4-ch stron ob rob . o 
16 c/m. górnej i 26 c/m. dolnej powierzchni, 
poszukiwane. O ferty  loko stacja gran icy  nie­
mieckiej d o  firmy: 2S97x

Simon Stmlir, No(iexporfi
P l l s o n ,  C. 8. R.

Zawiadamiamy
P. T. Klljwtki a sm  ie kierowniczka wzorowych 
warsztatów Ogniska Pracy, wróciła z Wiednia po 
odbyciu studiów nad najiwleiszym królem 1 prowa­
dzi nadal pracownie konfekcji damskiej i dziecię­
cej przy ul, Mikołajskie] 9, U. piętro. Zamówienia 
przyjmuj© się codziennie miedzy godz, l l—l. Ceny 
Mrdzo przystępne.

FEINBERGA STRADC5S 27

przyjmuje się oodaiamiie od 12 i 3— 5 
Kursy handlowe Femoerga zarejeutrow, fą przez 
Ministerstwo oświaty i celują w przysposobieniu 
tak te osób starszych do zajęd biurowych. 2229.\

F o rte p ia n y
p i a n l n e  ł i a h a r m e n J C i  o lb rzym i w y b ó r  
od  cen  najniższych. Spłaty ba rd zo  d ogodn e  

N«1W I9K ISV  SKŁAP łipRYEPtANÓW

HELENA SMOLARSKA
grabów, Szauska 9.

M l
P U Ś S lg

K o  w t d j f t s s c g o  b ! t i r «

P G T R Z E E N Y

1 'C K Ł O P t E C
do w stąp ien ia  od z a r a z .  
Zgłoszę  ula pod  „14— 17“ 

j do A dm in . N. Dziennika,

„ Zwapnienie żyr
Przy przedwczesnych oznakach staroficl zażądać 
epelrlów o nicsfałszowonyeh wypróbowanych Orpdl

naturalnych 41itz
C en tra la  f l lr  L a b a n a r a fa r m , I d u A  f .

Ginekologiczno-położnicze i chirurgiczne! 
S A N A T O R J U M  Dra L O E B L A  

Przemytl!, Sanocko 15, Telefony: 94 i 205
Pokoje oddzielne 1 wspólne. Komfort. Kuchnia wy­

tworna. Sala porodowa, operacyjna i osobna dla, 
osesków. Ceny; 10 dniowy pobyt wraz z utrzyma-, 
niem J upieką lekarska 160—200 £1. Informacje w 
dyrekcH.    2607 x

Zawiadomienie Ifci

z literatury bebrajukU j f żydowskiej
w oryg. i tłunuitztnlacli z u ydawnictw Sztyblaoryg
Central

Sztybla. 
R. LówiiPUcher. huitui-liga, Harz 

z Wiedeń poleca

isiiiaiEie istffilfljtzne Sfirclie Trlnk«
t i c s ió w ,  C ą łą rcu s litfjje  L. 1.

■t 21 bp Naidopcdn cs- t  wari nkl spłaty.

ZAM ÓW IENIA NA WSZELKIEGO RODZAJU

K A L E K O A l ł Z E  m  R O k  1 9 2 9

w  kilkunastu gatuukecłi: reklamowe, tygodniowe, kieszonkow e, ścienne i terminowe przyjmuje;

N c w i t  mw&m:ud i i e n m k c w a
S P Ó Ł K A  Z  OGK O O P .

W KR£K€U»iE, VI,  G RZE$21C®Vk Ei Ł. 7* -  TELEFON 279
wykonuje również wszelkie zamówienia w zakres drukarstwo wchodzące —  w szczególności 

druki bankowe, kepieekie, frzero js łow e, reklamowe, czasopisma i dzieła.
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